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Sprecyzowanie postulatcw Związku.

Zadania wewnętrznej polityki polskiej.
W A R S Z A W Ą ,  L8. 3. (tel. w ł ) D ziś  odby ło  

s ię  posiedzenia Z  P  P  S., ma któirem przyjęto  
do  wiadomości i ustąpienie tow. M oraczew skiego  
z w iceto rez^u ry  klubu; w yraża jąc  z tego  po­
w odu  żal i uznanie za  jego  działalność. N a  •wice­
prezesa ■wybrano towt pos B obrow sk iego . P o  ■ e- 
ł eracje tow. Bobrowskiego przyjęto rezolucje, 
w  kio.tc, E. P t P  S. stw ierdza . że zadania poli­
tyk i wUwnętr znej pań -tw a dadzą się spi owadzie  
do  -1 punktów , a  to  d o : 1) konieczności przeła­
mania k ryzysi gospodarczego  i bezrobocia, 2 ) 
n ap raw y  stosunki iw  adm inistracyjnych zw łasz- 
K a  na “qresach, 3) realizowanie refonny  rolnej, 
4 ) Jaitnajszybsze ęsa^iacji sam orządów  miejskich 
i  wtt isł ich przez pn zeprow edzenie U staw y  ^amo- 
Cządowej z zasad« 5rńo przym iotniKowego p ra ­
w a  wybojpczug0- Z  P . P . S. staw ia  rządow i

następujące postulaty:
Użycie wszelkich środku w dla uruchomienia 

przemysłu i ruchu budowlanego.
Energiczna i stanowcza sanacia stosunKów 

administracyjnych w województwach wscho­
dnich. ' . ~

Wprowadzenie w żvci w c z e p i sów Konsty­
tucji, gwarantujących prawa mniejszości' naród 

Realizowanie eiormy rolnej.
W  stosunku do yząJu' Z. P  P. S. staje na 

platformie rzeczowiej krytyki pod Warunkiem, że 
działalność gabinetu będzie zmierzała ab speł­
nienia powyższych postulatów'1

Następnie uchwalono rezolucję przeciw pró­
bom naruszenia zachódmch grainc Rzeczytpospo- 
lilej, podkreślając konięiczność próaaganay po­
kojowej.

O spokój Europy.
K o n c ep c je  B en esza .. C z te ry  g ru p y  ,*arisvw . —  M iem cy p o d  n a d z o re m  A n g ljf ,  

Frr.ncji i B e lg j i .

PAR YŻ, 18.; 3. (AW ). Prawie cała prasa 
ńranaisfka-omawia obszernie projekt dr. Benesza, 
dotyczący stworzenia Stanów Zjednoczonych Eu 
vpy- przyjął Benesz reprezi ntantów prasy 
i udzielił :m Fałszach szczegółów w tej sprawie 
Wyrażając nadleję moitiwośc* ujrzonźywistnie­
nia swej koncencj\ W  sdług tego planu mają 
oyc Utworzone nie jak poprzednio podano 2, 
lecz 4 grupy państw: Do pierwszej grupy za- 
ticzn projekt państwa zachodnie, tj. Anglję, Frań 
ęję, Belgję, Holandję, H iszpanjc, i Niemcy. Do 
trugiej państwu centralne, j. Polskę, Czecho­

słowację* Węgry, jugosławję,. tumunję i a u - 
Btrję- Do trzeciej państwa uałkańiskie i Turcję.

Do czwartej państw* skandynawskie. Włochom 
będzie wtolno przyłączyć się do grupy zacho­
dniej lub centralnej, W edit „M atina" plan ten 
jest tak Ułożony, że ma usuinąć pCwne niebez­
pieczeństwa Dołożenia europiejsaiego. I tak 
Nieme; byłyby w ten sposób odcięte od swych' 
przeciwników i poddane pod' nadzór potężnych 
państw zachodnich. Awstrja, która Wskutek tru­
dnej swej sytuacji ciąży ku Niemcom, mogłaby 
w grupie państw centralnych dojść do r. vno 
wagi gospodarcze' i politycznej. Również W ę­
gry  będą zmuszone wskutek tej konstelacji zrzec 
się planów odwetowych.

nWyzwolenie“ przed rozłamem.
Nowe stronnictwo. —  Komunikat Zw iązku Chłopskiego.

W ARSZAW A, 18. 3. (tel. wł.). Dziś oubyło 
riię posiedzenie klubu „Wyzwolenia", na któ- 
yem pos. Rudziński oświadczył’, że W swojem 
przemówieniu na kongresie nie chciał .obrazić 
•ńkógo z stronnictwa Jeunośm Ludowej.

Po krótkiej dysh usji uchwalono odłożyć dy­
skusję nad qgłóozonem; wystąpieniami z klubu 
Ido jutra. W jniie krążą {pogłoski, i i  11 posłow 
Z ^Wyzwolenia" zamierza wystąpić z cego klu­

bu i załóżyć nowe stronnictwo. Wymieniają na- 
z\. iska iprof. Bartla, Ljpacewicza. Ćhumińskiego 
i Smiąrowskiego- Zapyty wiany przez naszego ko­
respondenta pos. Dąbski stwiierdził, że uważa 
incydent z pos, Rudzińskim za wyczerpany, co 
do rozłamu, ma nauzieję, że stronnictwo wyjdzie 
z tego obtonną ręką. Sprawę zajść międzj’  posła-

nflWt, że z powodu wysrąpienia na kongnejit p. 
Rudzińskiego, Zw. Ćhłopski zryWc stosunki 7 
klubem W ) zwole.iie<<. '

W A R S ZA W A , 18, 3. (Pat-) w : związku 
z pew nena zadraśnięciami, k iórc wynikły . nja 
tle dyskusji pomiędzy prerepem klubu parlamęn 
tarnego „W yzwolenia" p. Rudzińskim, a wice 
prezesei.i tego klituit p. Dąbski m, podczas, ziazdu 
poseł Dąbsl i, jak uońolfa ,,Kurjei Poranny' w y 
stosował lipt do zarząau, w1 którym 1 ęzyguuje z 
godności i‘ioepireze$a rlubti sepnowCga „W y  
zwoienia". Równocześnie (ae/.ygiuovvai wicepre­
zes1 Wafei on i  Kości ałfioWsiki, ora_ CKlonkowiC 
zarządu SmiarowsKi, Fiałkowski, ~ Bobrowski 
Ledwoch, jemiolewski, Szafranck i Wrona. Dy­
misje te wedle informacji „Kur jer a Pór." po­
ciągną za soba ustąpienie całego pwezydjUm klu­
bu. .MOSJĘĘ NĘfcn

(ibratly nart bonBDrdattm.
W A R S ZA W A , .8 .3 . (tel. Wł.) Połączon* 

komisie sejmowe ^prau zagr. i konstytucyjna 
prowadziły dzisiaj d*alszą dyskusję nad konk<^ 
datem. W  imieniu rządu W kilku punktach wy 
wlody delegata n. Grabskiego, uzunełnial pod- 
sekreŁar2 stanu Studzińtek..

Następnie zabrał glos tow, pos. Czapiński, 
który po dłuższem uzasadnieniu! uojstav.il Wnio­
sek na odrzucenie tekstu konkordaiu; nr. Wypa­
dek przyjęcie konkordatu zgłasza retobację in- 
terpdacyjną. 1

Po przemówieniu’ referenta Dubanowiczi' 
przystąpiono do głosowani 1 nad wnioskiem tov ; 
Czapińskiego, który odSrzuco-o 35 głosami orze- 
ciw' 2. Odrzucono tafcie szereg rezolucyi po* 
słów Błażejewicza1 i Dułwnowicza,.

Dokoła dymliji Thogutła
W ARSZAW A, 1& marca. - (A W ) Preinitł 

Grabski przesiał na ręce min. T hpgutta pisem 
ny projekt zlikwidowanie przesilenia na stanic 
wisku wicepremiera. Projekt przewiduje utwb - 
rżenie komitetu kresowfgc na wzór odbowied 
niego komitetu ekonomicniegc nia czde którego 
stanąłby min. Thuguft z praw*em głosu na Ra­
dzie Ministrów-

SirBjk milalowcttui w Danjl
, KOPENHAGA, 18. 3. (Pat). Rozpoczął się 

tu, stresu <a równocześnie lokaut w  przemyśle 
metalurgicznym. Bezrobocie objęło 50.000 robot 

dowi portymema. Zw. Chłopski, wydał komu-' ników tegc przemysłu
mi Rudzińskim i Szydełkiewjczern oddano są
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Zwycięstwo myśli pokojowej.
Jakkolw iek będzie się  oceniać wyniki osta­

tnich obrad  Rady L ig i narodów , jedno trzeba  
stw ierdzić , że p rzew aży ła  szalę troska o utrzy­
manie pokoju, a uśmie oany i p rze '' nasze ży­
w ioły  reakcyjne znany p ro tok ó ł gen ew sk i spcł- 
n iłflb  prowadzani ej dyskusji ro lę  gran itow ej sk a ­
ły , o  któ^ą ro zb iły  się niepokojące ^gw arancy j­
n e "  pom ysły  angielsko- .niemieckie. W p ra w d z ie  
jeszcze n ic nadszedł czas realizacji założeń roz- 
projeniowycli protokołu  genew sk iego  i zape 
w ne z nią czekać t r 'd b a  będzie do j>»wrotn  
do w ład zy  rządu robotniczego w  Anglji, nie­
mniej jednak p ro tok o łów  ideje jego 
rę d ą  o d g ry w a ły  rolę, dopóki nie wyro: 
cepcja polityczna lepsza.

D la tego  obrady  L ig i n a rod ów  skończyły się 
zupełną k lęską dyplomacji konserwatystów  a » -  
gieiskżcn, do w  proponow any przez nich pakt 
gw arancy jny  nikt nie w ie rzy ł, a  oponenci um :e 
jętn ie potrafili p rzec iw staw ić  genewski projekt 
ubezpieczenia pokoju .angielskim pomysłom.

ł  s t a ł o  s i ę  d  b ę z e ,  ż e  d y p l o m a c j a  p o l s k a  

. n a n i f e ;  t a c y  j n i e  t r z y m a ł a  s i ę  s t a l e  p o p r z e d n i c h  

U c h w a ł  L i g i  N o n o d ó w ,  ż e  t o  s t a n o w i s k o  z  m a ­

n i a c k i m  w p r o s t  l i p i r e m  p o d k r e ś l a ł a ,  b o  d z i ś  

z  z a d o w o l e n i e m  d o  s w o i c h  s u k c e s ó w  m o ż e  j ?  

z a l i c z y ć .  D z i ę k i  t e ż  c e m u  ( p o r a ź  p i e r w s z y  m  

a r e n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  d y p l o m a c j a  p o l s k a  W y ­

s t ą p i ł a  z  p r o g r a m e m  p o z y t y w n y m  w  t o w a i z y  

s t w i e  i n n y c h  p a ń s t w  i  v o b ° c  t e g o  o r o g r a m u  

i n n e  m u s i a ł y  u s t ą p i ć ,  ~  ~  |

D z i ę k i  t e ż  t e j  a k t y w n o ś c i  d y p ł o n i a t y c z n e j  

s p r a w a  b e z p i e c z e ń s t w a  i  n i e n a r u s z a l n o ś c i  g r a - ,  

n i c  p o l s k i c h  m o g ł a  b y ć  t a k  z d e c y d o w a n i e  o d  

r z u c o n a . .  N a w e t  o d p o w i e d z i a l n i  p o l i t y c y  a n g i e l ­
s c y ,  n i e  u d w a ż y l i  s i ę  w y s u n ą ć  d o  d y s k u s j i  p r o ­

b l e m u  k o . y t a r z a  g d a ń s k i e g o  i  p o ł ą c z e n i a  P r u s  

w s c h o d n i c h  z  R z e s z ą  n i e m i e c k ą .  1 o r g a n i z o w a n e  

d z i ś  m a n i f e s t u j e  w  r ó ż n y c h  p o l s k i c h  m i a s t a c h  

U d e r z y ł y b y  w  p r ó ż n i ę ,  d z i ś  m o g ą  b > ć  p o w a ż ­

n y m  a t u t e m  p o l i t y c z n y m  j
C b e n i a j ą ć  O b e c n ą  s y t u a c j ę  p o l i t y c z n ą  w 

E u r o p i e  s t w i e r d z i ć  n a l e ż y ,  ż e  o p a r c i e  s i ę  d y -  

p * O u i a c j i  p c ł S k . e j  n a  p r o t o k o l e  g e n e w s k i n .  p o - !  

służyło s k u t e c z n i e  d o  o d p a r c i a  a t a k u  n a  z ?  

c h o d n i c  g r a f i c e  p a ń s t w a .  A  j e s t e ś m y  p r z e k o n a - ’

n., że protokół ten jeszcze Polsce odda nie­
jedną przysługę.

Stwierdzić, też trzeba, że ten sukces pol­
skiego ministra spraw zagranicznych jdst rów­
nocześnie klęską dyplomacji reakcyjnej 'która

walką z protokołem i z ministrem Skngflńskirr1 
naraziła się na zaslulżoną kompromitację. Wojgć 
le endecja nie miała nigdy szczęścia do po­
ciągnięć aypłomatjTCzwch. puzeciwme narażać 
państwo na ustawiczne klęski. Obecnie1 sytitacjs 
o tyle jest szczęśliwa, że przegrane endecji niw 
są równocześnie klęskami państwW

Nowe kombinacje m: ędzynarodowe.
PARYŻ, 1S. 3. (Pat.). Minister Benesz w 

wywiadzie udzielonym przedstawicielowi „Pe- 
J i  Pansien" potwierdził całkowitą lednomyśl- 
ność, jaka istnieje pomiędzy nim, a Hejrriotem. 
Oiraz wyraził przeświadczenie, że ideje ożywia­
jące protokół geniewśki ostatacznie odniosą try­
umf Poruszając sprawę propozycji angielskiej 
zastąpienia paktu ogólnego faktami bąrdziej o- 
grantezonymi zaznaczył Benesz, że będzie usi­
łował opiranowiać nowyr systeni paktt, któryby 
między innymi przewidywał, że bardziej surowe 
sankcje byłyby 2astojsowane dopiero po rozpo­

częciu kroków wojennych, którym me zabrała 
zapobiec akcja Ligi Narodów.

W  związku z informacjami, jakoby minister 
Benesz zajęty był Wielkim planem utworzenia 
pewnego rodzaju bloku państw na „schodzie 
Europy, rozciągającego się od Skandynawii na 
północy aż do Grecji na południu, dowiaduje się 
„Matin", że minister tsenesz j^st w r^eczywir 

stości zajęty pianem zblokowania szeregu par,stv 
wi Europie środkowej, a mianowicie! pragnąłby 
on, aby do bloku Małej En tenty przyłączyła się 
przedewszystk iem Polska, następnie AUStrp i 
Węgry-

Przedwyborcza odezwa sncialisfćw 
nlnmleckieh.

Z okazji zbliżających się wyborów n. pi. zydetiU 
Nieniec zarząd niom. partji socjaIno-de.nonratyczni-j 
■wydał odezwę, w ktonej atwierdza, żt za kandydatami 
partji prawicowych stoi cala potęga wielkie!: agrarju- 
szy i ciężkiego przemysłu łudzi, których program 
gospodarczy streszcza się W podrożaniu środków żyw­
ności. w  obniżaniu płac l pensji, w  przedłużaniu 
czasu pracy. Oni to .otrzymali od lzącfu, który nie 
stwierdził potrzeby ani nie przeprowadził kontroli 715 
miljonów mareL złotych, co miało być odszkodowa­
niem za walkę o Zagłębie Ruhrv. Dążą oni do tego. 
aby państwo służyło tylko ich egoistycznym intere­
som i w tym oclu posługują się kupioną prasą, któ 
ra ma rzucać oszczerstwa pa socjalną demokrację. W  
tej robocie!/ należlf pomocników wśród partji. która 
ośmiela się nazywać part ją robotniczą. Komuniści, 
którzy pomogli ftrrfwfcy do usadowienia sic w  rzą­
d/lei, i w  icj watce wyborczej idą uł z pomocą, sta­

wiając kandydata jedynie dla rozbicia gttsów robo! 
niczych. Uczynili to, chociaż rńedzą, że t^osy które 
odbiorą ! mdydatowi robotniczemu. przy czynią sie do 
zwycięstwa stronnictw pi a wicowych “. - z -  - -—

Należy ,.atem wytężyć wszystkie siły. aby dzie- 
dzictwo Ebertht nie dostało się w  ręce niegodne. Nie­
przyjaciele republiki żywią nadzieję, że zdobiją już 
przy pierwszym wyborze odnieść zwycięstwo. Za żad 
hą ceiiV nie może się im to udat. Tylko największa 
ofiarność i gotowość bojowa naszych twar yazy- móże 
stanowić odpowiednią przeciwwagę, pamiętajcie, (że ćho 
dzi o wypróbowanie sił republiki i pracująceg_> ludu!

Traktat iirzyjalnt < y* ;Ją
W AR S ZAW A , 18. 3. D. 15. tur. zawarty 

został mięćtzy Polską a Persja traktat przypaźni, 
oraz traktat handlowy. Odnośne protokoły już 
podpisane. W  związku z Vem iw* najbliższym cżji 
sie zostanie utworzona poselstwo polskie w  Te 
h tranie.

g  [Teatru yftelktego.

„ T w ó r c ą 44

sztoki, w 4 aktach HANS/1. MOLLEftA.

Pirof. SćhUhmŁCher, bohater nin^jszej sztuL 
ki, ma jedną bardzo wielką Wącfę, którą dopro­
wadził do (pasji swjych słuchaczy: jejsf niezno­
śnym gadułą, -co ca.łkiem nie odpowiada cha­
rakterowi uczonego tej miary. Bo trzeba wie­
dzieć, że (p. Senuhmachui jest ni mniej n Wię­
cej tyko wynalazca radykalnego środka lecz 
niczego przeciw suchotom, a zatem stać się mą 
dobroczynnym genjUszem ludzkości, o czem 
jeunak niepotrzebnie wszystkich naokół ciągle 
zapewnia. Dzięki tej przywarze genjalncgo 
^Twórcy", któi ą zarażone jest w 1 mniejszym czy 
Większym stopniu całe jego otoczenie, sztuka 
wlecze” się btez litości dla nerwów słuchaczy i 
widzów prze* blizko cztery gadziny. Ciężka, 
zwalista sztuka, podlana niemieckim sentymeiir 
talizmem micszczańsKim, któiry n k  ma Wcale 
smaku sosu musztardowego! Ale wzorem przy­
jętym powiedzmy naprzód, o co W nier chodźi.

Chodzi w niej przedewszystk iem bardzo 
'ddż* * i dużo mówi sam „ Twórca". Rewelacją o 
niesłychanej doniosłości jest jego epokowy w 
iziejach Wiedzy lekarskiej wynalazek nad któ­
rym pracował przez lat dwadzieścia. Dowiadu­
jemy się od niego, że  just ^.ispęr ymęn t atorleni : 
ludzie — jpodobnie jak zwierzęta — są dla niego 
tjjifko objektami, służącymi dla studjów, których 
celem jest pokonanie natury, wydarcie jej strasz­
nej, zabójczej broni — jedynie dla tryumfu wie­
dzy. Ta jego teof ja czy „idee fixe" oraz niebo 
siężna ambicja, z którą się n ie kiryje wywołuje 
wśród iego kolegów - profesorów zaw iść; nie­
przyjemnie słyszeć od kogoś, 'że się iejst tylko 
„pachołkiem w iedzy" A le prof. sćhutimacher 
W wyniosłości swojej nie Wiele Mobie z  tego 
rob i; go/sza jest historia z liomowemi jego spr. 
wam i: bo oto podczas kiedy par. mąż całą ener

gję swej egz/tuncji wlewał w  swe fiolsi i .re­
torty z rozczynami chemicznymi, zaniedbana i 
tern samem „niezrozumiana" przez niego żona 
zakochała się bardzo romantyczn ie w  młoćytn 
bogatym baronie. Okazuje się, że ten baron 
jest osobnikiem z rozwiniętą W wyisokim stop­
niu gruźlicą, Do stwierdzi. Iprof. Schuhmacher. 
W ęzeł tragiczny jUz solidnie zawiązany — łe 
karz, kapłan wiedzy, ma natowVuć życie swemu 
rywalowli i może je 'uratować przez zastrzyknię 
cic swego preparatu. Zdawałoby śię, że teraz 
nastąpią okropnie ponure sceny — wielka wal 
ka między obowiązkiem lekarza a uczuciem 
zdradzonego męża. Ale prof. Schuhma.cher, po- 
zgirzytawszy trochę zębami nad brzy'dką spra­
wą, wielkodusznie postanawia wypróbować na 
rywalu działalność swego rozczynu najgłębiej 
zresztą przekonany, że ocali mu życie. Stałą 
się (rzecz przeciwna suchotniczy baron, z pajsją 
zakochany w pani profesorowej, umiera tui po 
zasl rzyknif ci u1 mt* cudownego ćrędka. Awan­
tura, podejrzenie, ze profesor otruł go  umyśl­
nie, sąd senatu akademickiego i ewentualne 
widmo kryminału. Nad. tern Wszysfkiem „T w ó r­
ca", wyznawca abstrakcyjnej wiedzy1, przecho­
dzi ao porządku dziennego, niezrażony niepowo­
dzeniem pierwszego ensperymcntu, które przy­
pisuje rozmaitym organicznym właściwościom 
nieszczęśliwego barona. I kto (wic, jakby się 
to skończyło, gdyby nie list przedśm.ertny baro­
na, w którym tenże donosi, żc tuż po mjekcji, 
trononanej przez profesora, otruł się sam i już 
dokumentnie. Mąż wraca zatem ao żony, żona, 
teraz „zrozumiana" garme się do męża i za­
słona sjpiada — przynajmniej o dwie godziriv za- 
późno.

Sztuka jest nudna. Tjjpowo niemiecka sztu­
ka o  przewlekłych djalagoiCh, naszpikowanych 
mądlremi sentencjami,- o ociążałej akcji niezdol­
nej utr.ymać zai n teresowiania. Coś z ech nie- 
tscheańskiego „peid hart" błąka się po niej r.iy 
sar.owicie i niezyęcznte... a przytmi i sdntynren

taliom małomieszczański mupi mieć swa. st>ra 
wę — więc jesienna pluicha jest na dworze 
więc płynie o zmierzchu „Trafiimerei" Schi 
manna, więc snują się rojenia o  zacikznej, wilii 
nad jeziorem, o altanie oplecionej 'vinograć.em 
gdzie  w błogosławieństwie żyć mopą koOhan 
kowie

Wszystko te otetatecznie można by przy­
jąć — bo jest kilka scen o silneir dramatyęz 
nem acz nie wyzyskaniem napięciu — gdyby 
całość nie była tak przeraźliwie długa

I gdyby była grana dobrze. Jeden p. Ży- 
tecki, srtystŁ, o którym zawsze wyrażać się 
mulszę z iiajwyżs/.cm uznaniem, stworzył krea­
cję, narzucającą się plastyko i orawdą P. Ży- 
tecki poza bezwzględną prostotą gry, świad 
czącą o  pełnem wźyiciU się w  keowany typ, 
przez co cen typ staje się jego akby organicz­
ną w.asnością (odpada zatem stonowanie sztuea 
nych środków, aby go uzewnętrznić) posiada 
rozległą i dźwięczną skale głosu dla wyra­
żenia subłelnych odcieni uczuć oraz niez/cwtia 
ną dykcję Za ocenę starczy stwierdź mie, że 
wznosił się wiyfsoko ponad poziom grj sweger 
otoczenia.

Bo zadowolić nie mógł dni p. PdinskL ani 
p. Skrzydłowska. P Ckrzydłowska byte zupelf- 
nie chybiona; afektacja, w jakie, ućrzymywałr 
/rolę od1 początku do ‘końca, b jła  czemś nie do 
wytrzymania. Te„łralna maska i gesty z*a pcer 
amatorskich nie nadają się dla nafc. P. Peliński, 
co już pouJnśitóm, kontynuuje manierę histęrj'- 
zowama W jednym i tyfm samym kolorze, A  
^zkoda, bo p Peiidski ma taiient, tylkt zapojmn- 
na, że artysta powinien się umieć: yr/etwlarzać, 
w ydobywać ze siebie coraz to nowe, odmienne 
akordy.

P. Hańslta choruje na jnonotoiiję głosu. W y  
glądała na miłą pokojówzeżkę, nif na asystćtnit- 
kę. Bardzo dobrym w  solidbie postawionej roli’ 
tajnego radcy był pi Tochman

ART " R  CW 1KOW SKI. t
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Granice Polski zostaną nienaruszone.
Oświadczenia Chamberlaina i Herriota.

Chamberlain dementuje pogłoski.
PARYŻ, 18. 3. Po powrocie do poselstwa 

angielskiego Chamberlain przyjął przedstawi 
cieli prasy!, którym udzielił następujących wy- 
jaśni en odnośnie do iporuiszonlej przez niemiecką 
propozycję paktu, gwarancyjnego sprawy wscho 
dnich granic niemieckich:

,jWjdlica B-ytanja miałaby inoże sp/e-cjalny 
intezrs w  zagwarantowani^ jednych raczej, ani­
żeli innych 'granic, ale te  itine granice należą 
do państw, które są czionkami Ligi Narodów. 
Wielka B-ytanjc nie pragnie przyjmować n'a 
isebie nowych zobowiązań na miejsce >tar\eh. 
Dlatego

SĄ FA ŁS ZYW E  W SZELKIE  POGŁOSKI, 
jakie tń-ozał, się w  prasie, a Wedle których an­
gie lko  yząd ma zamiar wezwać Polskę, aby na 
w ią ia ła  dyskusje w sprawie 'gdańskiego kory­
tarza — i
TE  PO G LO SK ' M INISTER S TA N O W C ZO  

DEMENTUJE. 
jiOdfin z dzienaiikątzy zapytał następnie 

Chamberlaina, ile prawdy jiest w1 innych pogło­
skach*, według których ma być zgłoszona pro­
pozycja paktu, obejmującego Pnlskę i Czecho- 
dowację. Chamberlain odpowiedział ■

Jeśli mówimy o zabezpieczeniu, to mamy 
na myśli wszystkie granice, które mogą być za,- 
gr*iżone. A lt konieczne jest dokładne zbadanie, 
Sakich gwa -ąner ta czy awla gj anica potrzebuje.

Oficjalny komunikat.
Agencja Havasa donosi, że głów.iym przed­

miotem ostatniej konfejrencji Chamberlaina z 
Sąrjriotem był grobtem gwarancji. Obecnie cho- 
Iz i o  kwestję metody, gdyż zanim się można 

będzie wypowiedzieć co do określonego systemu

gwarancyjnego — czy nim ma być protokół ge­
newski, czy. pakt migielsko-franeujsko-bt-lgi jski, 
czy też pakt na szerszćj podstawie, obejmujący 
pi x  czy siedem państw — ntilśzn być wyjaśnio­
ne jkoblerriiy, wyłaniające się z tego. Dlatego 
chodź o to, aby znaleźć podstawę do porozu­
mienia przeo wrześniem, w htórym to miesiącu 
sprawa ta będzie znowu omawiana na Radzie 
Ligi Narodów. W  tym duchu obaj ministrowie 
rozważali sprawę granic na Wschodzie Europy. 
Francja i Anglja gwarantują przez swe podpisy 
na traktacie icersalskim granice Polski.
NIE  ZA M IE R Z A ŁY  ONE NIG D Y ŻĄDAĆ OD 

POLSKI OFIARY.
Gdyby miała być poruszona kwestja naj- 

mmeiszei korek tury granic, aljauci stoją Ua zgo- 
dhem stanowisku, że przedewLzys+klan Polska 
musiałaby być zapjytana o swe zapatrywanie, a 
to tern bardziej, że Według art. 19. Statutu Ligi 
uchwała musi oyic powzięta jednomyślnie.

„Polska ni«ma powoap do zanlepoko- 
[enia<<.

PAR YŻ, 18. 3. Hen-i ot przyjął w  minister­
stwie sp|raw zagr. dziennikarzy, którzy ptzy- 
b jii do mego bezpośrednio po wywiadzie z 
Chamberlainem. Powiedział on miedzy inneini:

Obaj zgodnie wyrażamy pogląd, że podsta­
wą Ula pracy nad paktem gwarancyjnym musi 
pozostać traktat wersalski i dotychczasowe li­
trowy. Poisna nic ma powodu do zaniepokojenia 
Francja, jej sojuszniczka jest lojalna i szczera. 
Poiska jest mocarstwem i jest Uprawniona brać 
czynny udział w  "oKowanicch, które się toczyć 
będą.

P. Thugutt o dymisji.
.Wotnw współpfioidoWnika „Robotnika" zło­

ży ł jp Thugutt następujące oświadczenie w  
zUiązkU ze swą dymisją:

O d  dłuższego czasu zgłaszano do rządu 
ze strony i praw ny żądanie wprow adzeń i a do 
•zadu pt Stanisława Grabskiego. Nie mogę nie 
przyznać temu kandydatowi wysokich kwalif/- 
fcapji rzeczowych, ktorebv go do zajęcia fo ­
tela ministerialnego min. oświaty Uprawniały.

Jeżeli zaś chodź o ró ir ic e  polityczne po­
trafiliśmy raz już w ustawach języków1’ di dojść 
do kompronnsu, którjf! mimo wszystkie zarzuty, 
Uważałem i po dziś dzień Uważam za pożyte­
czny dla trudnej sprawy naiodbwosciowe; w Pol 
sqe. Dlutcgo byłem już gotów w  lipcu podjąć się 
n:a ferótk^ bodajby okres dla przeprowazenia 
pewnych konkretnych zamietrzeń współpracowiać 
z p. Sf. Grabskim w rządzie. Uważałem to za 
jompnomis, ale kompromis ten w naszych wa 
Wtnkach sejnuowylcjh i politycznych wydawał' mi 
się nieuchronny, jeśli się chciało chocjażby Uą 
leden milimetr" posunąć sprawę naprzód. O- 
czywiście koniecznym i istotnym warunkiem 
współpracy było zastrzeżenie dla obu strćon 
możności realnego wM ywu na bieg spraw1.

Niestety, ostatnie prouozycje prawicy tę 
współpracę rozumieją aość osobHwie, mianowi­
cie p. St. Grabski objąłby tekę oświaty, pozosta­
wiając mnie wysoce zaszczytne, iale mało treś 
ciwe stanowisko zastępcy premiera. Ta propozy­
cja nie wydawała mi się możliwa. Doświadczenie 
czterech miesięcy mojego pobytu w ra d z ie  nau­
czyła mnie, niestety, że moja wysoka godność 
nie mgła zapobiedz tym szkodom i niewlaści- 
wośckun, które się działy, na terenie woje­
wództw vBchocmdi i które zamiast polepszać,

d e  cały „zereg zarządzeń ^osuwających . na­
przód sprawę odbudowy na kresach, zupełnie 
nowe ujęcie sprawy, obywatelstwa w  gminach 
wiejskich i usunięde niektórych „kw iatków " 
z rozporządzeń wykonawczych do ustaw języ 
kowych.

daje mi się, że akuja ta, jakkolwiek skro­
mna, sprowadziła pewne odprężenie, nu terę- 
nie wojewóuztw1 wschodniyli i w sejmie. Nie­
stety, przyznać muszę, że jest to niedoktatecznę 
ale w takich wa.rujikaCi' pr^cy. jakie istnia­
ły, nie wiem, czy można było zrobić więcej, 
zwłaszcza że wpływ  na przekształcenie admi­
nistracji należał do kogo imfego. Zresztą °  war 
tości całej naszej polityki narodowościowej po­
mówimy Kiedyindziej.

pogarszały sytuację na kresach. Sanację na­
szych stosunków kreisowych rozumiałem jako 
szeróg śmiałych posunięć w  polityce agrarnej 
oświatowej i ściśle administracyjnej. W  każ­
dym z .tych trzech kierunków nie mając bez­
pośredniego wpływu,' na rządy, niel jest się za­
bezpieczonym od niecpodzianeK przykrych i do­
tkliwych. sumie wysoka godność wicepre­
miera, ofiarowywana mi łaskawie przez pra­
wicę, równa się oddaniu w ręce lejc od nie1- 
zapirzężonego wozu. Jeżeli na tern polegać ma 
współpraca, do której nasza prawica „tak go­
rąco" nawołuje od kilku lat, to trzeua przy­
znać, że jest to ujęcie sprawy b wygodne dla 
n.ej, ale niemożliwe do traktowania na ser jo 
przez człowieka, który, chce opowiadać za sw« 
je czyny, który rozumie, co to jest odpowie­
dzialność,

— Czy, p bt. Giiafoski, po rezygnacji p mi­
nistra we idzie do rządu?

— To  do niiiifc nie należy. Ja wiem tylko 
tyle, że na ofiarowanych mi warunkach współ­
pracy przyjąć nie mogłem Rząd p. W1 Grah 
skiege uważam za istotnie sanacyjny w  dziedzi­
nie skarbowej. Chcę oszczędzić mu wszelkich 
trudności i powikłań i dlatego zgłaszam dy­
misję,, wracając dc stanu z przed listopada, 
z przed chwili mego wstąpienia do rządu Je­
żeli w  ten sposób powstaną jakiekolwiek tru­
dności i komplikacje, odpowiedzialność za nie 
spaść muisi na autorów1 tak ocobliwie pojętej 
współpracy |

Czas spędzony w  rządzie, nie i ,wa;j ani za 
zupełnie stracony. W  pewnych sprawach uda­
ło mi się przeprowadzić Lilka rzeczy, którytr 
przypisuję pewną doniosłość. Jest to uianowb

Rozporządzenie Rany uin. w zpraorio 
zattzpiew na wypadzk tazrolHKla.

Onegdai Rad? miuistrów uchwaliła rozporzą­
dzenie w ^prawie rodzajów przedsiębiorstw f za- 
kiadów pracy państwowych i samorządowycn oraz 
kategoryj zatrudnionych w nich robotników, podle­
gających obowiązkowi zabezpieczenia n? wypedek 
bezrobocia.

Rozporządzenie tu brzmi, jak następuje:
§ 1. Podlegają obowiązkowi zaóezpieczeui na 

wypadek bezrobocia robotnicy zatrudnieni w rastę- 
pnjącycb przedsiębiorstwach państwowych: kopal­
niach węgla kamiennego i ropy naftowej, faoryce 
olejów mineralnych w Drohobyczu, odbierała ropy 
w Modryczu, fabryce związków szotowych w  Chrza­
nowie, bucie „Blachownia*4, tartakach i zakładów 
obróbki drewna oraz zakładach przemysłowo szkol­
nych dla inwalidów w Piotrkowie.

§ 2. Podlegają obowiązkow. zabezpieczenia na 
wypadek bezrobocia wykwalifikowani robotnicy za­
trudnieni przy pcrjodycznych robotach okresowych: 
1. na kolejach państwowych; 2. ziemnych i budo­
wlanych, prowadzonych we własnym zarządzie 
przez władze wojskowe i w magazynach wojsko­
wych , 3. budowlanych, drogowych, wodnych (bu­
dowlanych i regulacyjnych) i melioracyjnych, pro­
wadzonych we własnym zarządzie przez v iddze 
Daństwowe i samorządowe * oraz 4. we wszystkich 
przedsiębiorstwach państwowych wymienionych w § 1 
niniejszego rozporządzenia.

§ 3. Robotnicy niewykwalifikowani zatrudnieni 
przy robotach określonych w p. 1, 2 i 4 § 2 ni­
niejszego rozporządzenia oraz przy robotach hodo­
wlanych prowadzonych we w lasnym zarządzi" przez 
władze państwowe, z wyjątkiem roDót przy budo­
wie telegrafów i telefonów, podlegają obowiązkowi 
zabezpieczenia na wypadek bezrobocia: a) o ile te 
roboty trwają normalnie dłużej, niż fi miesięcy 
w roku oraz b) o ile robotnicy ci w ostatnich dwu­
nasta miesiącach przed przyjęciem ich do tych ro­
bót pozostawaU conaj ciniej przez dziesięć tygodni 
w stosunku najmu pracy w przedsiębiorstwach wy­
mienionych w art I  ustawy z dnia l*t lipca 1924 r. 
o zabezpieczeniu na wypadek bezronocia.

§ 4. Przedsiębiorstwa i zakłady pracy związ­
ków samorządowych obowiązane są zabezpieczyć4 
te kategorje zatrudnionych robotników, którym na 
wypadek zwolnienia przedsiębiorstwa te nie za­
pewnią. zabezpieczenia w okresie ich bezrobocia na 
podstawie obowiązujących regalauimów, ncbwalo- 
Dych przez organy reprezentacyjne „ odncśnydh 
związków samorządowych,

§ 5. Wykonanie riniejszege rozporządzenia 
powierza się ministrowi pracy i opieki spułecznęj 
w porozumieniu z właściwymi ministrami.

§ 6. Rozporządzenie niniejsze wchodzi w ży­
cie w piętnaście dni po jego ogłoszeniu

Konferencje Skrzyńskiego w Paryżu-
PAR YŻ, 18. 3. (Pat.). Wczoraj odbył mini­

ster Skrzyński cały szereg konfei oncji z rozmai 
tymi isobistościarai ze świata dypłomatyczntgo 
i (politycznego. Między innymi przyjął on amba­
sado^ Rzeczypospolitej przy Watykank p. W ła 
dysławta Skrzyńskiego, mimptra pełnomocnego 
w  Madrycie Sobańskiego * w* Londynie Ski 
munta O  godz, 1 S-tej był minister Skrzyński 
przyjęty przez prezydenta Douanergeu‘ a, z któ- 
ryrr n„ał dłuższą rozmowę.
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]\to w m y  z  dnia*
LwÓW, 19 maitJa

Już nadeszły „Pam iętn ik i-' Jg^awego 
Daszyńskiego i są do nabycia w  Księgarni 
Lądow ej, Lw ów , Szajnochy 1. 2. '

UMv\ ERSYTET LUDOWY im A. •dif.KTBWI- 
CZA -  .WSZECHŚWIAT A CZŁO W IEK "

piąicU. 20. inaicn. Di. Antoni, .Tutjan Burnett: ..Czło­
wiek jako świadectwo dziejów"' —  Część II.

Sala Muzeum Przeinystou ego. ul. Hetmańska — 
Początek o fgódz. 7-mej w icc/ór .

UBEZPIECZEŃ I W ZAKL PENS. członkowie. oraz 
i-meryci pragnący koi żyslać dla .siebie, względnie swo­
ich rodzin z miejsc ulgowych w domach własnych Za­
kładu W- Zakop m m Wais aliant a Konstantynówk|a: 
i Mazowsze) i v Tm kawcu (Grażyna)’ - Oraz z 
uzyskanych -przez Zakład w b. r. zniżek dis swoich 
członków w Zakładzie zdrojowym Żegiestów, otrzy­
mać mogą szczegółowe warunki za .pisenincm zgło­
szeniem się w biurze Zakładu we Lwowie (Piekarska 
1. 1 A). Krakowie{ Gertrud; 2) i Bielsku (Zielona 2).

PISZA NAM Z BIT KO W  A Zapowiedziany wykład 
inż. Libańskiego .(> maszynowym człowieku’’ zgro­
madził wyłącznic. robotników' z organizacji 

f Opisując .(ciekawe Jwiłom.atyj z czasów dawnych jzrze,- 
szedł prelegent do dbeciryełi ozasów. mechanizmów 
śmiercionośnych aeroplanów bez Pilota, statków, ra 
dk> mechanizmów i przedstawił gnozy broni che­
micznej. gazów zabójczych Wojna — mów it prele- 
,gent — jest intrresem znikającej mniejszości w naio- 
ladi Europy,’ olbrzymia większość ludów pragnie zgo ■ 
dj i pokoju i ich glos musi zwyciężyć, w przeciw­
nym razie ..straszliwa technika gazowa" — dokona 
Oigłady kultury Europy.

Prelekcję urząd/il oddział Tow. tatr/ańsk.ogo w 
Stanisławowie.

Z KBONIK1 NIESZCZĘŚLIWYCH WYPADKÓW, 
łan Brokseniuk. robotnik w lwowskim brov.arze, do­
znał przy pracy zmiażdżenia palca u ręki-

Stanisław Iwanicki, stolarz, doznał złamania it pjd- 
-ców u ręki. pracując przy maszynie

Niejaka N. Bankowa upadłszy w ul Tarnowskie­
go złamała nogę — Eug.-njusz Neciow i Cyla Fuchs 
głosili się Pogotowiu rat. ze złanuinemi rękami 

Antoniego Lisowskiego pokąsał dotkliwie pies. 
puszczony samopas. Udzielono im pom oc' w Pogótó- 
wru ratunkowtm

SAMOCHÓD POGOTOWIA BAT NA SKŁADZIE. 
Od kJwócti (tygodni stoi bezczynnie karetka samo- 
cnodowa Pogotowia raf w „arażu reprezentacji firmy, 
która .̂.o v.vkonn|: Zurrąi! Pogotowia rat. nie moóe
jednak korzystać i, niej, gdyż nie jrftsiada odjjowietl- 
niego garażu na przechowywanie kosztownej tej ma­
szyny- Reprezentacja miasta przyrzekła Wprawdzie po­
budować potrzebne locum lecz nic dotychczas nic za- 
itowiada rozpoczęciu buiiówy tego garażu.

Wczoraj samochód ten snrowadzono na podwórze 
ratusza, gdzie go oglądali Włodarze lwiego grodu, wraz 
z inz. Wernickim. Może to przyspieszy chwilę oddania 
tej karetki dla użytku chorych i ofiar wypadków.

NAPADY I PORANIENIA. Przedostatniej nocy 
.'głosil się -w pogo towiu rat. 43-letni Stanisław Krzy­
żanowski. zam. przy ul Źródlanej 1. ti. wraz ze swą 
zoną Ludwiką Oboje byli poranieni na gtov ie, twa­
rzy i ręKach. Po zaopatrzeniu K. zeznał iż nie­
znani napastnicy napadli go. idącego wraz z żoną w- 
ui. Źródlanej i usiłowali dopuścić się na nich ra­
bunku Gdy napadnięci stawili opór oprvs/ki pobili 
i poranili ich poczem zbiegli.

Stanisław Brzyrzycki zjawił się w celu zaopatrzenia 
z dwoma głęboltK-mi ranami na piersiach. Zeznał 
on. że nieznani sprawcy dokonali napadł na niego 
w u f Gródeckiej, poranili go nożem z nieznanego po­
wodu, ipoczem zbiegli.

Po udzieleniu pomocy zranionemu odesłano go dó 
szpitala na dalszą kurację

Policja w  sprawie tego napadu chciała przesłuchać 
Brzyrzyckiefo. Nie odszukano go jednak w  szpitalu.

KRADZIEŻ KIESZONKOW A W  TRAMWAJU. 
Poćpuik. W . i1 Narcyz Sobel, stacjonowany w Ba- 
konczycach pod Przemyślem, doniósł policji, żc w  
wozie tramwajowym K -I), skradziono imu1 z kieszeni 
palta por'fet, zawierający 2.900 jzł., legitymację i za 
piski. Poszkodowany spostrzegł kradzież dopiero na 
dworcu kolejowym gdy thciał kupić bilet jazdy do 
Przemyśla.

AR ESZIO W ANIE  WIEJSKICH RABUSIÓW. Z 
końcem lutego b. r. 3 Oprysków napadio na Marcina 
Kądziołkę lam. w  Batiatyczach, idącego gościńcem 
pomiędzy. Grab inkami a  Wolą Dobroslańską. Bandyci 
grożąc, napadniętemu śmiercią z rabował i mu JĘ zł. 
i 'książeczkę wojskową.

Policja ustaliła, że sprawcami rabunku byli Paweł 
Wojciechowski . i.;bracia Iwan i Wasyl Wizdryko- 
wie. Wszystkich trzech aresztowano w tvcb dniach 
i odstaw iono do więzienia we Lwowie.

W ł. \ MANTA I KRADZIEŻE. Emanuel Gross, eks- 
jpodyior firmy Leinkaula. (doniósł policji, że w cza­

sie gdy rozwoził towary po sklepach ktoś skradł z 
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wozu pakunek towarów tekstylnych, zartości 170doL 
lia szkodę Lej firmy przewozowej ,

Nieznany sprawca oiworżył wytrychem W porze 
Wieczornej wy stawę sklepu Alberta Agida przy ul> 
Zypnuntowakicj i skradł zelazko oleKtrycznc do pra­
sowania .latarkę elektryczną i pewną ilość zapalni­
czek. wartości 28 zl-

Marja Pszonka, zam. j>rzy ul. Gródeckiej i. 127, 
doniosła policji, że .skradziono ijej z mieszkania złoty 
łańcuszek z in daljonikicm, wartości ,40 zł

, Szymonowi ’ Grosskoplowi. zam przy ul. Ziclo- 
itnej I. 37 skradziono z szafy 100 dolarów

Tajemnicze zniknięcie narzeczonego.
W  komisdirjade P. P. V-tej dzielnicy zjawił 

się wczoraj Eljasz Tymków, robotnik gazowni 
miejskiej, zam ipirzy ul Sykstuiskiej 1. 13, wraz 
z Teofila K., boną, ram. [przy Ul. Łyczakowskiej.

Tymków zgłosił dyżurnemu funkcjonariu­
szowi policji zaginięcie swego 23-letmego ,syna, 
Jana, zam. iptrzy nim.

Teofila K. zeznała it ównoczesme, że zagi­
niony był jej narzeczonym. Dnie 15. hm. był 
on z nią w kinie „Apollo", ijjoczęm wieczorem 
>diprowadził ją do domu i pożegnał słowami: 
„Dziękuję ci za dzisiejszą niedzielę".

Poprzednio zł, zujcai jej jednak, że ktoś ją

„kokietował" i ze ona mit jest o niego zazdros­
ną. Od tegtc wręczona słuah o nim zag in ą ł.

Intormatorkć wyraziła również przypicszrzi. 
nie, że zaginiony aby 'wzbudzić w< ntój zazdrość 
m ógł 'wyjechać do brata.swego Wasyla zamiejs, 
kałego w jakitnowie, Ipow. kamioned..lego. M ógł 
icdnak, zdaniem K., jpoj îi-nić również samoDOj- 
stwo, gdyż ooomin w pewnego razu o tym zu 
udarze ^

Niepokój, jaki ptzeżywa obecnie czuiłe ser­
ce narzeczonej zaginionego, udzielił się i fuink- 
cjonarjuszofii policji. Zarządzili oni bowiem po­
szukiwania za z?gin onYm. ’ ‘ ; ’

Polowanie na ludzi bez końca.
LW ÓW , 18. maro.,

W  ostatnim, czasie kilka osób zostało postrzelonych 
strzałami oddanymi z Robertów*. Wczoraj zdarzył się 
znów |-octobny wypadek w tul. Niemcewicza

Wieczorem wracała z rejoolekcji do dóinu wiraż 
z bratem 15-letnia córka kolejarza Józefa Drohoby-c 
ka. zam. jflizy rodzicach (przy ul. Rycerskiej

W  ulicy Niemcew-icza nierpodzianfe ugodziła tą 
w twarz.

jl KULA ODDANA Z FLOBERTU.
Płzcrażoua dziewczyna na pól ży wa przyszła do

domu. Bodziec postrzelonej nk mogli zatamować u- 
plywu krwi z itmy, .iprzeto zawezwali Pogotowie rah 

Przybyły lekarz po pmwizorycznert zaopatrzenltc 
odesłał zraniona do szpila In u>dzit dokonany bęjdzh za­
bieg wyjęcia kuli. tkwiącej głęboko w ciele

Mnożące się postrzelenia przechodniów po ullcacE 
i ulacacli miasta budzą poważny niepokój «  ogołu 
mieszkańców miastu

Policja nie zdołała jednak dotychczas stwierdzić 
I kto urządza sobie polowania ma ludzi
| '  . ■ ! 
i  , -  • ' * t *  •  ~  ;  ■  l  :-

Policja i jej przestępstwa.
Czwsrtć. część policjantów była karana przez swe 

władze.
Ostatnio został)" oglniszonc »vykaz)1 staty­

styczne kair, wymierzonych funkcjonjarjuszom 
policji w ciągu trzech miesięcy (od 1. 7. do 
ł 10 1924 S,).

Ogólna ilość kar, wymierzonych w tym o- 
kresie czasu na istąrszych posterunkowych i 
posterunkowych -wynosi 9.262, czyli wykroczeń 
dopuściła się czwarta część ich liczby w  pań­
stwie, Starsi przodownicy i przodownicy uległ? 
1.142 kąrom, tedy na siedmiu! jeden był karany .

Ciekawe są rodzaje tych przewinień. Naj­
częstsze — to niedbalstwo służbowe (2712 kąr, 
wśród posterunkowych i 64 wśród przodowni­
ków).

Ogólna ilość kar za pobicie: w r- 1923 — 
555, W  ciągu trzech miesięcy roku ubiegłego 
184. — A  w ięc ilość kar wzrosła.

Stan taki, w  którym z liczby tych, co mają 
strzec ładu i bezpieczeństwa co czwarty jejst 
karany, jest godny najwyższego pożałowania.

X NADESŁANI- X
(Z a  tę rubrykę Bedakoja  nie odpowiada).

Inż. FERDYNAND KASLER
Architekt i apow. budowniczy 

przeniósł
swoje biuro Architektury 

1 i Przeds;ęb’orstwa budowy  
do gmachu p. Sprecherow róg

PI. Marjacki ul. RutowsKiego 1,
Talefon Jrk daw n la j 199. 3—3

Tydziień uroczystości 
na cześc Piłsudskiego,

Z Warszawy donoszą: Onegdaj nastąpiła inau­
guracja tygodnia, w którym Warszawa obchodzić 
będzie ze szczególną uroczystością tegoroczne imieniny 
marszałka Józefa Piłsudskiego. W sali kinoteatru 
„Splendid,, w Galerji Luksenburga odbyła, śięaka- 
demja, którą zagaił były premier Artur Śliwiński 
Następnie przemawiali senatoi Limanowski, poseł 
Barlicki i p. Budzyńska- Cbylicka. W przerwie p. 
Balcerkiewiczówna wygłosiła dwa wiersze o komen­
dancie, przyjęte entuzjastycznie, a kilka partyj so­
lowych odŚDiewał p. TTeszel. Przemawiali następnie 
posłowie Anusz i Rudziński, którzy podali do wia­
domości uchwałę kongresu Wyzwolenia, odbywają­
cego sie równocze śnie w sali Towarzystwa hygjenicz- 
nego, która to uchwała domaga się natychmiastowego 
powrotu marszałka PPsudskiego do umji 

, Po tych przemówieniach przewoapicząoy od­
czytał rezulucję, przyjętą przez 1 akademję, która 
również uważa powrót maiszałka dc armji za nie­
zbędny. Odśpiewaniem hymnu Pierwszej Brygady 
zakończono akademje.

Równocześnie odbywały się analogiczne zebra* 
nia w teatrze na Wroli i Związku s.izfflecidm na 
Pradze.1 W  teatrze Poiskin urządzono tpecjalne 
przedstawienie dla dzieci, na które przybył marsza­
łek Piłsudsk: z dwiema swojemi córeczkami. Przy* 
jęcie, jakie dzVwa zgotowała marszałkowi było 
nadzwyczaj gorące i świadczyło o wielkięm umiło­
waniu, jak’e młode pokolenie żywi dla twórcy7 armji 
polskiej.
a— — b — m w — hj ps— ■ —
y fe s o łg  kącik.

PODOBIEŃSTWO.
Lichwiarz «  oprawcą jednej jest natury
Ten psy, — ów luazi odziera ze skóry.
Lecz chociaż lichwiarz tyle złego stwarza,
Gardzim op-awcą, — całujem lichwiarza.
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Blag? rozbrojeniowa a wojna przyszłość!:.
Om^sięc >»mb gazowych może zamienić w cmentarz miljonowe miasto.

W dawnych czasach wojny nie były pro­
wadzone w sposób tak podstępny i nikczemny, 
ak w  ostatniej wojnie, w  wieki kuitujry. W  da­

wnych wiekach rycerze stawiali naprzeciw sie­
bie oko w1 oko. Potem zaczęło się strzelanie z za 
płota, czyli mówiąc poważniej, z za murów o- 
chroi? 'vch, z twierdz, które trzeba było zdoby­
wać- Wojny, okopowe można było tważać do 
[pewnego stopnia za huirnanitarne, w każdyjn 
razie nuńei one przedstawiały niebczpieczeir- 
rtwą „ i  bitwy na otwiar tent polu: Ale akcesorja 

jakić towarzyszyły ostatniej wojnie, były iuż 
z gatułilru najbardziej wyrafinowanego barba- 
-zyństwo Bomb • ,rzuicane z aeroplanów na nie­
winne miasta, atak gazowe, które1 rpokotem kła- 
tfłyl żołnierzy w  w'aice nierównej były w  «amem 
swre zwożeniu tak zbrodnicze, ze środki, sto­
sowane dotychczas na polach bitew urastały do 
[poziomi sztacheta ych. Celowały w tych pod­
stępnych ,Doj=obad przedewszystkiem Niemcy, 
a cały świat miał prawo żądać, aby potężne 
-ław. ik .Pada najwyższa, Rada ambasadorów', 

jpó«'r..ej I iga narodów uzbroiły sic wi mandaty, 
(Umożliwiające m kontrolę zbrojeń w ścisłem te 
jgo słowa znaczeniu."

Dia nikogo jednak me jest najemnicą, że fa­
bryki chemiczne w Niemczech doprowadzają 00 
[precyzyjności przemysł zabójczych gazów tru­
jących. V --ład za niemi idą inne państwa, aby 
n ie  b,yt ,n« przygotowanym i ‘ ‘ .

W  świat idą frazesy o rozbrojeniu., w rze­
czywistość nikt się nie rozbraja. tyezydćht Sta­
nów Zjednoczonych Coolidge godzi sic na kon- 
ereucję rozbrojeniowa ale cnce mówić tylko o 

itiozhrdjemu na morza, wykluczając dyskusję na 
tema* rozbrojenia na lądzie. A czyż ta Ametyka 
która n it chce mówić o rozbrojeniu na lądzie. 
Uważając tę hw -stję za ściśle europejską, świe­
cić mo. l- tej Europie przykładem? Posłuchajmy 
co Ameryka zrobiła dotychczas na polu prze­
mysłu gazów trujących, o czem opowiada w 
^lllustraded London Nevs" dr. Gertruda W o­
lt et dooehtka i kierowniczka laboratorjum łla; 
chemji biologicznej przy uniwersytecie w1 Bernie 
szwajcarskiej!)

Arsenał Edgewood byl w r. 1() 18 stosunko­
wo śkrct.myir. yeszcze zakładem. Dopiero po za 
kończeniu wielkiej wojny rozwinął się w ol­
brzymią fabrykę, rozłó/oną na przestrzeni oko­
ło  1000 morgów. Pani Woker zwiedzała ten ar­
senał, bawiąc w Ameryce podćząs zjazdu ,,sto- 
rzyszeii chemicznych" i była świadkiem strasz­
liwych działań gazów tt itjącyćh, przeznaczo­
nych jako środek najbardziej skuteczny na wy- 

.piadek przyszłej wojny. Dwjg aparaty lotnicz*- 
wysoko szybowały ponad ziemią, a w momencie1, 
g d v  miały zniżyć lot, aby zrzucić ładunek 7 
bombami gazowe 1111 przysłoniły się ciemno tsza- 
remi chmurami, tak. że dla oka ludzkiego stały 
się :a.łkovvicie niewidzialne. Inne aparaty lotni­
cze Urządzały manewry przy pomocv granatów 
gazowych i szranncli, które eksplodowały w 
aeszeżu ognia, chmur i białawego dymu. Na 
stępie demonstrowano walkę okopową, w czasie 
ktć ej posługiwać się ka-abinami o ładunkach 
gazowych i ombami fosforowenii. Nakoniec za- 
lemośtrowany został wyipad przy' pomocy jedy- 

.pue) bfroni, tj. granatów ręcznych, zapełnionych 
gazami trUjącemi. 7 żołnierzy, którzy brali u- 
dział w tych manewirach, Ucierpiał niejeden mi­
mo najdalej idących środkow ochronnych.

Straszliwą skuteczność mają gazy amerykań­
skie, do zawdzięczenia niętylko swym właściwo­
ściom chetmczym, ale i fizykalnym. Można te 
gazy pod wpływem ciśienia i wpływów tempe­
ratury zamieić na płynne, można je tez prze­
nosić w  stanie pilnie skondensowanym. W  taki 
biposób można rozporządzać olbrzymieim ilościa­
mi materjałów trujących, pod względem obję­
tości jednak nad wyraz skromnemi. Nawet naj­
słabsze kalibry broni nabite tym materjałem, 
mogą spełnia niezawodnie swe okrutne zada­
nie. Eksplozja naboju oi wiera drogę zawartej 
w  nim tiraw iźnie, która powraca ze stanu sta­
łego lulb płynnego do stanu pierwotnego, to jest 
zamienia się w  gaz.

Jak straszne ^pustoszenia moga sonwadzać 
bomby, w ynalazku Lelwisita w y , airczy przyto­

cz yć, że dwanaście wielkich bomb Lewisita, zu zu 
conych z jednegc aeroplanu może dosłownie 
zniszczyć życie mil jonowego miasta, nrziTZen. 
nawet najgłębsze p :wńioc nie mogłyby dać lu­
dziom bezpiecznego schronienia. Bo gazy Lewi- 
sita są ciężkie, opadają ńa ziemię niezawodnie 
i szybko, wciskają iśię we wszystkie szczeliny i 
bez najmniejszej wątpliwości docierają do wszysi 
kich podziemnych rur i kanałów

w Waszyngtonie znajduje się mały instrument, 
który, jest zapewne tryumfem tefchniki nuWocżey 
nej, niemni' ; jest wynalazkiem idącym w po 
moc barbarzyństwu. Przy pomoc1 tego instru­
mentu aparat lotniczy puszczony w pewhym u- 
patrzouym kierunku, wyrzuca bomby1 gazowe z 
absolutną dokładnością ; (punktualnością Doko­
nane próby dały wyniki doskonałe, r > 

Wojna przyszłości, o ile jej Wola ludów nie 
zdoła przeszkodzić, będizie się odbywała już 
niewątpliwie pod znakiem tych niesamowitych 
śmiercionośnych bomb gazowych, które będą 
mogły be* pomocy żołnierzy zamfeiniać w1 groby

Ameryka (posiada jednak lńetyiko Lewi sity, miljonowe urasta, zam.etuać j* W 1 całkowite plt- 
aie ma też metody stosowania tych gazów  be; : słynie. ' ■ "
udziału swoich żołnierzy W oiurze patentoweu.' —

Wspólne tendencje endeckc-komunistyczne.
W ARSZAWA. 18. tiarea. (Pat). Sejmowa komisja 

regulaminowa i nietykalności poselskiej zajmowali 
się na dziaiejszem por lodzeniu szeregiem wnkyKów 
nrokural orskich. żądających wydania posłów

W iększością, giosów v yaa.10 posła Łańcuckiego za

stws nietoószaniowaniŁ władzy i nawoływał do rozru 
chów

Następnie komisja odmo .vi}a wydania pos. Hanki a 
uchwaliła wydać pos Sawickiego (Z. L. N.). —  Poseł 
ten V. maju r. ub. w  szeregu wystąpień w powiecie

przemówienia wygłoszone w Warszawie . Pabianicach P̂ ńśkm. itopujfcil s *  nleposzanow iia władż pu- 
oraz ea ist Wdarty. , yst ™  , w okresie wybo-,b L *“ «  ^  si«  r
.0  ■ do obum e- oejmu: o ówczesnegc premia 1 No- 5hv01 ^  0  rz“^  °
ivaka. w którym j wet 1 u/^uek. J a r -ic « się przestąp cf  V ™ * ? ? *  <to " iePto^ l°  1

, nieposiuszenstwn władzom-

Krwawa dyktatura Prima da Rluery.
itlayakun robotników w .tladrycie.

M AD R YT, 17. 3 Dzisiaj był Madryt w i­
downią burzliwych rajść ulicznych Powodem 
tego był pogrzeb ośmiu robotników, którzy po­
nieśli śmierć ptrzy runięciu ruszto\yania Ro- 
jotniey użyli tego pogrzCbd do demonstracji po­
litycznych Za pogrzebem postępowały Tysiące' 
obotnikow którzy na dłuższy czas zatamowali 

wszelk' ,/uich na głównych ulicach. W chwili, 
kiedy (pochód usiłował dioscać pię pod uom związ 
ków zawodowych, policja zaniknęła wszystkie

ulice i usiłowała tłum rozpędzie. Kiedy tłun* 
mimo to próbowia> dotrzeć do icelu, policja wktarr 
ła się w1 środek pogrzebu.

Poniewiaż z powndu cenzury pism*, ^hisz­
pańskie nie zamieściły żadnej wiadomość o zaj­
ściach, przeto liczba zabitych 1 rannych nie jesi 
znana. Od czasu objęcia dyktatury przez gen. 
Pirimc de Rivery, jest to pierwsze tego rodzaju 
demonstracja uH Hiszspanji.

Zatarg z liitwlnaml o lasek pagran.
W ILNO , 18. 3. Na odcinku czwartej kom- 

panji policji straży pogranicznej w powiecie wi- 
leńsko-trocknn doszło do zatargu ; Litwinami
0 linję aemarkacyjną

Mianowicie Litwini przystąpili do w y c i ­
nania 1 isku, k tóry już raz był kwest jonowany
1 uznany został za polski.

Tymczasem Litwmi wykorzystując błotne te­
rytorium i to, że patrolowanie odbywało się po 
stronie polskiej, zaanektowali wśspomniany od 
ćinek, poezem ściągnęli większe siły wojskowe, 
a nawet karabiny maszynowe.

Wobec tego władze polskie wydały odpo­
wiednie kontr-zarządzenia.

M m  Tokio
TO KIO , 18. 3 (Pat.). Stolice japonji stoi w 

piomien.ach. Pożar, który .wybuchł1 wczoraj po­
południu w  ólnocnej część mi as.a, w k.ótkim 
czasie pochłonął tysiące domów. Celem stłumie­
nia pożaru, który rozszerzył się z błyskawiczną 
szybkością zawezwano wojsko. Luldność W po • 
njocht opuszcź-i miasto. Ptzrtszło 20.000 osób 
błąka się bez dachu, nad głową, strąćw^zyi cale 
mienie. Wysokość szkód wyrządzonych przez 
pożar, nie da się obliczyć.

KomiinlsiyiW morderca
M OSKW  i ,  17 marca. (Pat). Wielką senzacjję 

wywoiało tu zabójstwo, dokonane w Tyflisie na se­
sji Wcika na oezpartyjnym fachowcu finansowym, 
urzędniku komisarjatu skarbu republiki zakauka­
skiej Bołowjjczuku, zastrzelonym przez sekretarza 
komincząjki. Motywa moraerstwa nieznane. Sprawn 
nabiera charaktern politycznego. ,

Zodoi inm&ch w Bułgarii
SOFJA, 18. tnatea. (Pat). W  ludnej dzielnicy F1- 

lipopob został vczoraj doiconan> zamacł. r ,wolwe- 
rowy na przewódcę federalistów (macedońskich Ałe- 
knandrs Atanasofa. Zamach nie uklał się Oddpne st-za-

Sowiety w obronie ^ańcuchiego-
M WSk. 18. marca. (Pat). \ć związku z procesem 

łańcuckiego urządzono tutaj 16. h. m. wielka anty­
polską demonstrację. W  pochodzie Wzięli udział robot­
nicy krasnoarmiejcy i młodzież z orkiestrami, twm, 
parcntaml. sztandarami i antypolskimi napisami. De­
monstrowano przed gmachem konsulatu polskiego.
Przyjęło rezolucję domagającą się uwolnienia ł^Lń- 
e.uckiego (

MOSKWA. 18. nłaica. (Pat). Rosta donosi, żi pre- 
ż.ydjmn moskiewskiej adwokatury otrzymało dziś od
prezesa sadu okręgowi go w  Przemyślu odpowiedź na ły przeszyły jedynie kaoclus' A*rnasofa. 
prośbę ad.,okatów Członowa, Rubinsteina, Yailłanla
Cou toirieT i Hv. o dopuszczenie ich db obrony i.ań- Phim ilt i  k i ,1 1. inlptin
cuckicgo. Odpov. iedź brzmi: Prośby tnie przyjmuje się. fcllDrUlia mUSftllllnlBgO
gdyż zgodnie z obowiązującymi (ustawami dopuszczę- W IED EŃ, 18. 3 (Pat.). O  cho*obie Mupso- 
nni być maga <io obrony wyłącznic obrońcy zarejestro- lini'ego donosi „N . Wiener Tageblatt z RzymtŁ 
wrani W Pplsoej v ■ żo Mitssolini cierjpiał na wrzód wć wnętrznfc

ściaph i niuts.ał się poddać optetr,acji» fctórej dfc 
konał iprzed kilku dniami słynny chirurg włoski 
Bastianeili. Ooecnie Muspolini jako rekonwa­
lescent udaje się na Syicylrę. W  zastępstwie jego 
będzie kierować sprawan iiaóstw? minister 
soraw wewnętrznych Federzoni

tOzmuzony ruch budowlany —  w Anglii
LO NDVN, 18. 3. W  ostatnim roku Wybudo­

wane 110.000 domów robotnic/ ych to jest o 
73 procent więcej niż przeciętnie budowianib 
corocznie w latach przedwojennym.
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1 Isudski wśród dzieci.
\X ARSZAW A, 16. marca.

Ogromna sala teatru italskiego wypełnio­
na po foresegi dziećmi. Morzem ciemnych, lufo 
jasnych główek dziecinnych, roześmianfych bu­
ziaków oczu wpatrzonych z zachW)tem w za­
słonę, Która s it wnet pocbiiesi i, pozwalając zaj­
rzeć w  świat cudów.

W  czwartej od sceny loż) po p^awę ręce 
UKazujes ię Marszałek Piłsudski Wraz z małżon­
ką i ióreczkam. Wandeczką i Jagódka W  głę- 
b: stają dwa, adjuitanci Teatr cały wita Ko­
mendanta, przeciągłą burzą oklaśkow.

VC te,żz chv li pojawia się przed zapusz­
czoną zasłonę jeden z najznakomitszych artys­
tów  teatru Polskiego p. Aleksander Zelwęro- 
wicz, zapowiadając widowiskt.-. Świetny arty­
sta mc .idocznie wybitne zdolności pedagogi­
czne. Umie przemawiać do dzieci Robi też To 
świetnie.

PrzedewszystKi ir.i wyjaśnia dzieciom, dla­
czego się tu znalazły. ,Q dy zapytano Marszałf- 
ka, coby mu sprawiło najw.ększą pfzyjunnosć 
odpowiedział, że ęitciefby znaleźć Się przez 
chwilę wśród grona roześmianych, rozbawio­
nych sc-decznie dzieci". W  tym celu w ięc — 
— ciągnie p. Zelwbnowicz — Jzieci tu przy­
były, a artyści zrobią wszystko, by dziemi ba­
w iły  się z całej duszy

Zebranych wite potem dyrektor Zelwcro- 
a oz, a najser doczni]e(( z (pośród nich wszystkich 
Józiów i wszystkie Józie. Prosi, by wiszyscy, 
kfÓ- zy  to mię noszą, podnieśli prawe rącz­
ki do góry- Tym chciałby złożyć najserdeczniej­
sze ryczeiiia.

I w  czwartej od sceny loży po prawej 
stronie podnosi się „lekka ręka w siwym rę­
kawie

I znowu, burza oklasków...
Widowisko rozpoczyna śpiea chóralny dzie­

wczynek, które pod batutą swój nauczycielki 
fnlśpdewały trzy pieśni: „R zekę" „Wesele" i 
„Poloneza Następnie dziecj rówiuież odegrały 
„Dziada i hafoę" Kraszewskiego- W insceniza­
cji po szekspirowska pomyślanej, a pełnel 
wcLaęleu i dobrego smaku. Po dwóch polkach, 
odtańczonych jrześ.icznie prze/ zespoły dzie­
cięce nastąpiła bajka „o kotku, co był chory

I i leżał w łóżeczku", zadeklamowana przez art. 
[ dram p Modzelewską, znów taniec, „dwóch 
pastuszek i av ich [stadek gęsr" w wykonaniu 
uzieuęicych zespołów ; dalej prześlicznie insce­
nizowana bajka o krasnoludkach p. t- „M istrz 
Sarabąnaa" w intei pretacji dzielci, przebrany Di 
za ki lsnoludki, żabki, kwiaty i t. d., a wresz­
cie bajka o „Stefku Burczymusze", wypowie­
dziana z humorem pi rzez art. dram. p. Henryka 
Małkowskiego

Drugą część programu rozpoczyna ' art. 
dram. i iatru polsaiego, ;p. Baioerkiewiczównia 
pa^kną inwokacją do „Wandzi i Jagódki z Sit 
ieK>” ka", a potem opowiada wszystkim dzie­
ciom bajkę o chłopczyku murzynku Bimbo, któ­
rego przezwano Elemel, co po mulzyńsku zna­
czy, że się zawsze zadługo namyślał.

Na zakończenie tych wszystkich cudówj 
dzieci ujrzały żywego Gharlie Chajplin^, któ 
rygo p. 7elwetrowicz wziął za kołnierz i rzu­
cił na płótno, a potem tegoż samego Charlie 
Chaplina na ekranie. Kinematograf najgłośniej­
sze nodaj wywoływał buirze oklasków.

Wszystko się kończy. W ięc i owe cuda w  
1 tatrze Polskim zakończyły się też życzeń i an : 
jakie ze sceny Wygłosił dyir. Zelwerowicz, na 
cześ< pierwszego marszałka Polski, a które 
wszyscy zebrani przyjęli głośnym oklaskiem 

Po przedstawieniu ■'ostanie mula pamiątka 
w postaci fotografji zbiorowej, dokonanej przy 
wyjściu z teatru. ,

Obecni wychodzili pod wrażeniem, i i  wido­
wiska pod'fon e odbywać się powinny co roku. aż 
do końca św-ata.

Q**qrttdi pruiBibijw.b
W A R S ZA W A , 18. marca, (A W ). Wczoraj 

przed sądem oki egowym stanęło 10 osób z gro­
na profesorskiego wyższych uczelni. Oskarżeni 
zostali o nielegalne Utworzenie zakładu nau­
kowego w  którym wydawali fałszywe zaświad­
czenia z odb;, tych studjów. Zeznawiali wicemin. 
Łopuszański i prot. Petj-ażycki. Trzech oskar­
żonych skazano na 200 zł. grzywny, zaś 7 na 
!00 zi. grzywny.

H IST O R IA  POCAŁUNKU.
W  Rzymie na początku rokit zeszłego, za- 

Kazano publicznego całowania się, ze względu 
na wywoływanie w  ten sposób rzekomo pu­
blicznego zgorszenia. W zgiędy hvgienic/ne skło 
niły już jezara Tybetrjusza przed 19 wiekami 
do wydama zarządzeń przeciw pocałunkom. O- 
becnie Rosja sowiecKa poczuła nagle strach 
przea pocałunkami i (wydała odnowi edtii raka/.

A zatem minęły już te  piękne dr.i, kiedy 
Erazm z Rotterdamu, który ży ł w latach 1466 
dc 1536, pisał do swego przyjaciela: .,W An- 
glji istnieje zwyczaj, którego nie można dość 
dość gorąco zalecać. Gdziekolwiek się zjawisz 
przez wszystkich jesteś przyjmowań) jDocałun- 
kiem! Jeżteii Udajesz się w' podróż, to żegna­
ją cię pocałunkiem ; wracasz z podróży do do­
mu, wymieniasz pocałunki. Zaiste, aokąd się 
tylko zwrócisz — wszędzie istnieją tylko po­
całunki."

Był t^kże zwyczaj, że w okresie czasu mię­
dzy Bozesn Narodzeń:em a Nowym rokiem, mo­
żna bylło całowiać każdą kobi tę i każdą, na­
potkaną pannę. Dopiero Cromwell i śurowi pu- 
• ytanie położyli kres ternu zw)-ezajowi i nało­
żyli na wszystkie pocałunki +ak wysokie ka­
ry, iż nawlet zakochana para rzadko odważy­
ła się, n«- v ymianę rałUsów, skoro tylko ktoś 
trzeci mógłby foyć ich świadkiem.

Nawet zastępca tronu angielskiego przeko­
nał się w  sposób dla siebie przykry, że nie za- 
vsze poołunCK wychodzi na dobre. Tym na­

stępcą tronu był późniejsz) król Wilhelm IV, 
który w czasie swej podróży po Kanadzie, u- 
kradł całusa żonie golibrody, k tóry go golił

— ( pow iedz swoim siostrom — rzekł w ów  
czas następca tronu do awej niewiasty — że 
syn król, Angf,’ dał żonie amerykańskiego go- 
Ifom dy królewskiego całusa.

Zaledv ie  zdołał te słowa wypowiedzieć, jak 
oto wściekły golibrpda, który tń dobrym spor­

towcem dał swemu wysokiemu gościowi tak 
potężny cios nogą poriżej pleców, że przyszły 
króv angi.lski znalazł się nagle aa ulicy, sły­
sząc jednocześnie słowa amerykańskiego goli- 
brody: 1

— Opowiedz swoim ziomkom, że gohb.roda 
amerykański dał synowi króla angielskiego kró­
lewskiego kopniaka!

Kroniki opowiadają o Salomonowym wyro­
ku pewnego rosyjskiego rabina. Do rabina teg° 
zgłosił się młody człowiek i skarżył się, że 
został pocałowany wbrew swojej woli przez mło­
dą /pokojówkę

Pomiędzy rabinem a nim wywiązał się na­
stępujący djalog

— Dała ci tylno jednego całusa ? — za­
gadnął go  rabin.

— Gczywiście tylko jednego, gdyż zaraz 
sacząłun się bronić, wobec czego musiała zre­
zygnować z dalszych całusów.

— Czy pokojówka ta była piękna ? — ba 
dał dalej rabin.

— Właśnie dlatego, że byle piękna pro­
szę o karę — m ówił skruszony młodzieniec
— Była +ak paękna. że już byłem bliski chęci 
zrezygnowania z obrony.

— A zatem dobrze — rzek! rabin — zjedz 
za karę dwie wiązki siana.

Podczas gdy „grzesznik" spoglądał na ra­
bina zdumiony, do rabina zbliżyła się jego to ­
nął i rzekła:

— W  takim razie powinieneś ukarać tak­
że pokojówkę.

— To  zbyteczne — odrzekł mądry rabin.
— Ona jest już dość ukaraną za to, iż  poca­
łowała osła^

Za całusy nieraz płacom wysokie cepy, a- 
le rekordową cenę zdobyta w  ten sposób przed 
około dziesięciu iaty jedna z najpiękniejszych 
aktorek paryskich. Brała ona udział w1 licyta­
cji urządzonej na cele dobroczynne i oddała na 
licytację — Ulegając ogólnemu* żądaniu — swe>-

Z  je i  ru yfiulkiego.
„USFTTA, CÓRKA ŹLE $TRZE20rfAu baw. w 4 
aktach układa St. Faliszewskiego, muzyka O. Hertla.

Lisetta, córka bogatej wieśniaczki, ma wro­
dzony wstręt do pracy, a natomiast zdradz» wiel­
kie zamiłowanie do psot i próżniactwa, czasami zać 
do... miłości. Kocha ona dorodnego paroóc-zaka, ale 
matka mnsza ją do zaręczenia się z bogatyn 
idiotą. Że jednak losy człowieka zawisły w zna­
cznej mierze od przypadków, więc i tutąj przypa­
dek zadecydował o małżeństwie Lisetty. Robotnicy, 
chcąc spravić niespodziankę młodej psotnicy, ukryli 
Kochanka rej w tradycyjnym snopie zboża i  przy­
nieśli go do mieszkania. W  odpowiednim momencie 
wyłaz kochanek z ukrycia, ale wobec nagłego po­
wrotu matli do izby —  Lisetta zamyka go w ko­
morze. Matka zaś, chcąc ukarać córkę za nieporzą 
dek panujący w mieszkaniu, zamyka ja w tejże 
samej komoize. Nadchodzi konknrent Lisetty z świad­
kami i z notaijuszem, ażeby spisać kontrakt ślubny. 
Po otwarciu komory ujrzano Lisettę w objęciacn 
kochanka, co wywołało ogólne zgors?er’e. Jedyneu- 
wyjściem z sytuacji byio oddanie Lisetty za, żonę 
temu, kto był przyczyną jej kompromitacji.

Na tem zabaw nem tle odbywają się produkcje 
choreograficzne, które w pomysłach i u wykonanie 
okazały się b. ndatnemi i zasłużyły na pełne uzna­
nie. Wielkiem poczuciem rytmik’’ odznacz* się p. 
Faliszewski i pod tym względem zgjmnje on pierw­
sze miejsce w zespole. P. Cesarski bryluje lekko-
cią ruchów, p. Burkacka tańczy znakomicie p__

Morawski jest doskonałą siłą artys yczną, zad praw­
dziwym taientem odznacza sie p. Biczównc Pan 
Chrzanowski jako Holenderka był również b. dobry. 
Drobniejsze role nfieli pp. PosiadłowBki, Zteliński, 
Patkowski.

Efektowne tańce zespołowe jak n. p sniwa. 
taniec marynarzy z p. Morawskim na czele, były 
naprawdę ładne i interesujące. Bywały toż scen; 
komiczne i wesołe jak np. bnrza i deszcz n_ scenie 
i t. p. Słabszą stroną była mimika, która nigdy 
nie wygląda aobrz« Da scenie, oraz muzyk". Hertla, 
bęnąca kompilacją najrozmaitszych autu dw.

Oceniąjąc ogólnie, musimy stwierdzić, że sztuka 
ta, — jeśliby szło o rozrywkę —  spełnia swoje 
zadan5e wyśmienicie, gdyż jest pogodną i weeołą 
i me posiada owych dramatycznych nastrojów 
i atmosfery rozmaitych nieszczęść, któremi człowiek 
mesiałby się martwić po wyjściu z teatru.

W ŁAD YSŁAW  GOŁĘBIOWSKI.

go  ęałusa- Zbiegli się dokoła niej eleganccy; 
panowie i (wkrótce całus jej osi ągnął cenę 20 
tysięcy franków. Nikt nie chciał dać Więcej. 
Aktorka zbliżyła się do pewnego s+nmŁzkal 
który zdobył w  licytacji , i] całusa. 1 en jednak 
odstąpił swego całust swemu wnukowi po 
dziękowawszy aktorce za uprzejmość. WmAszeitf 
jego imał lat dziewięć Aktorka wypa ila aa. 
jego policzku gorącego całusa, wśród oldasków 
zgromadzonej publiczności.

Rodobna hiftot]? z całusem [rozegrała się 
w  19 T 7 roku, to jest w  czasie wojny św ia tow i 
■w londyńskiej Albert Hall, a bohaterką ie) byty 
piękna aktorka Mauld Love.

Do najdroższych jednak całusów1 naietą ni**- 
wątpliwie całusy polityczne, gd y  c takich 
wspomina historja. Takiego historycznego ćą- 
łusa, dała królowa angielska Elżbieta 22. li­
stopada 1518 roku ksiedu Alenoon, ^JędnemM 
z konkurentów o jej rękę. W  obccuośu lorda 
Wclsinghama i Le!ćestcra, królowa rndnylite 
się ku niemu, ucałcwala go w  "©ta, i w ło ży ­
ła na jego palec swój pierścionek, p rze traw ia ­
jąc go. zarazem dworzanom, jako swego męża.

W  innych okolicznościach' dawała i^łusy 
księżna Deyonsłhre, agitUjąt w  wybór a d. za 
kandydaturą swego meza. Każdy, kto zobowii 
zał się dać swój głos jej mężowi — otrzymywał 
od niej całusa ede!n z bogta yrh zeżnikóW 
który w) jego okręgu wyborczym cąepzył się 
wielkim wpływem, zacząć się targ- wać i  c 
świadczył, że ieden całus zamałg, i * : za sWoj 
głos musi otrzymać (pięć ałusów. Gotowa do 
ozdzielania całusów księżna zgodriła się na 

tę propozycję. Być może, iż  zastanowiłaby sie 
trochę dłużej nad tym krokiem, gyby była wie 
działa że irzeźnik ów  wyzyska następni' 5 otrzyj 
manę 'jałusy dla ,.eklamv swiego rzeźniczego 
sklepu

Obecnie przyszedł prąd niekorzystny dla ca­
łusów, nazwanych przez poetów miodeki nek­
tarem, słodyczą itp



Kr.

Dlaczego zboże u
Na jietaz'6 wąrszawskiej onegdaj pszenicy 

•handlowano po 40 zł., żyto za 35 zł, za cetnar. 
Jaksamo podrożały jęczmień na 53 i 34 25 zł. 
V  ciąg® jednego dnia ceny poszły w górę o 4— 5 zł. 
w tytn samym dniu, w którym przyszła wiadomość 
o znacz ym spadku cen na giełdach amerykańskich. 
Wprawdzie Polska oddawna nie trzyma się już 
een światowych, przekroczywszy je o groby pro- 
■cent- ale jako odpowiedź na potanienie — podro­
żenie jest zbyt śmiałą sztuczką, którą władze po- 
winnyby się zainteresować. Jeszcze przecież obo­
wiązuje ustawa o walce z lichwą, chociaż zainie- 
osowani w jąj zniesieniu upominali się o to natar­
czywie w komisji sejmowej

Obecnie jest w Warszawie okres konferencyj 
różnych przemysłowców z p. Grabskim. Raz rol­
nicy drugi raz przemysłowcy budowlan. to znów

£ite?alur&, nauaa, sztuka.
REPERTUAR TEATRU M IEjSKIĘuO W Ę  LW O W U f: 

Tżwartek o jjpdz. 7-30 wiccz. ,,Twórca"
Piątek, o asodz 7.3(i wieeż. Cyrulik sewilski" (30 

t roc- zniżki). lJ !
•obuto o godz. 3 jrppot. „J;a,ś i Małgosia" (przed- 

.jaw ienie dla młodzieży* szkbluej).
Sobota, o î O]d? 7.30 miecz. ..Twórca 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2d : 
Cżwartck o godz 7.30 miecz. ..Spadkobierca 
Piątek. 5  godr 7. 30 wiec... ,.Spa Iknbierca" 
GJhtta. o godz. 7.30 wiecz. Spadkobierca". 

IEPEBtUAR  TEATRU NOWOŚCI, ul. Słonej/ma 

d^rwartek. o godz 7.30 wiec z. . Jlrrbina Marica" 
(50 proc.z niżki).

PiąiGC o godz. 7.30 wiec/.. ,.Agri‘ 
rtobwi/0 o godz. 7.30 wiesz. ..Hrabina Mirica

„DZIENNIK LUDOJJEY".

nas podrożało?
fabrykanci obuwia i handlarze ubrań nagabują pre- 
mjera o „ratunek" przed gniotącą ich rzekomo 
biedą. A  co mają robić konsumenci, których w ró 
żay sposób łupi się ze skóry? Przecież jest rzeczą 
nieuniknioną, że podrożenie zboża pociągnie za sobą 
podrożenie chieba, a ten znów popchnie w górę 
ceny wszystkich innych towarów. Nie bez powoda 
Lewiatan chce pozbyć się kontroli przedstawicieli 
konsumentów z komisji statystycznej dla ustalenia 
wzrostu drożyzny. Gewiatan chciałby, aby konsu­
menci nie orjentewali się, który ze szlachetnych 
członków Lewiatana trzyma prym w tym rąbanka; 
woli, aby to zostało w „familjia. I  bez tej ostate­
czności konsumenci dowiadują się, jak im się utru­
dnia życie, dowiadują się w sklepiku przy zakup- 
nie potrzebnych do życia nrtykałów.

REPERTUAR BIURA KONCERT. M. TUEKKA: 
Piątek, 2u n\arca Neron". Fragmenty z ojpeiy 

Arri^a Boity.
TEATR ŻYDOWSKI fDyr. S. M. GIMp EL.

id. J; giel^óska L. 11 

Od wtoiku dio czwartku teatr zamknięta 
Piątek, o w)dz. 7.30 Wiecz. Życie w  Nowym Jońcu 
Sobota o goci? 3 pop. ,Wielka chwila".

W lEATR ZE  NOWOŚCI odbywają się na zmianę 
przedstawienia Ci.wu najbardziej ulubionych operetek 
t. j. ,Agri" i ..Maricy", które, już niedługo będ-4 iia 
afiszu, gdy/ reżyser Tatrzański przygotowui" uiw,, 
świetną operetkj p. t. ,Cto-Clo"

PRZEDSTAW IENIE  DLA  MŁODZIEŻY SZKOL­
NEJ. W  sobotę popołudniu Teatr Wielki daje raz 
jeszcze .Jasia i Małgosie". Bilety wcześniej do na-1 
bycia kv lokalu T. S L  ptrzy uL Fredry I. 3 i
‘ " -S ‘f T ~

T

UKRAIŃSKI NADDNIEPRZAŃSKI CHOU D KOT­
KA, ,sala Domu Naroanego, ul. Rutowskiega 1 22. 
Koncerty Piątek. 20 marca i sobota, 21 marca br. 
o godz. 8 mej wieczorem. Chór zwiększony! — Nony 
f rogram'

Bilety wcześniej do nabycia w N aiacinej Toihowll 
we Lw owie, Rynek 36 1

Zgromadzenie dozorców w „Pracy”.
W  niedzielę dnia 13. marca o goazini*- 3 popal, 

w .sali własnej, Rynek 8 ndbyto się wielkie Zgroma­
dzenie dozorców m- Lwowa.

Zgromadzenie zagaił tow Markiewicz, powmUjąe 
na przewodniczącego tow. Kurzyńskiego. na zast tow-. 
llosegp. na sekretarza tow Folnmsa.

Tow. Markiewicz przedstawił izr/egotowo apnwę 
Komisji itozjemmej, vskazując, na „irzykładacn," żr 
Związek broni dozorców dom W komisje kecz nie 
może bronić dozorców niemoralnych. Następnie- tw. 
Folmts (Odczytał listy od! ZwiązKii dozorco- warsza."- 
skich i Głównego Inspektoratu Pracy z Warszawy. 
00 też przyjęto ao ‘wiadome sci. Przemawiali tow.- 
Łańcuta. Bosy, Stawiński, Kuaznii i Dykij. następu 
nie uchwalono następujące rezolucję:

1) Dozorcy m. Lwowa protestuj, energicznie prze 
ciw wniesieniu ustawy o dozorcach punojwyth z jed­
nomiesięczne^ wypowii dzeniem przez klub Chadectd 
do Sejmu. Projekt ten przekreśla za jednym za ma 
chem wszystkie uigi i zdobycze diozoi-. dom. wy­
walczone z takim trudem w  Latach poprzedniej pracy. 
2) Natomiast dozor. dom. oświad^zaja się gorąco ża po­
parciem projektu ustawy wniesionego przez posłóW 
P. P. S. z 6-fcio mirslęc/nein wypowiedzeniem. 3) Da 
zorcy m I.wbwa nic ustany w  walce aż dc zwycięstw*, 
fcwoidi postulatów.

i-gi amadzenie byłto bardzo liczne i świadczyła, 
że. szeregi *  ,Pracy" z tkażdym dniem wzrastają ‘

Zaetęsura naicztHn. rerfciSrt. i .*d, odipenr. B R O N IS ŁAW  SKAL.AK - D rw  Ltld. Sip. Tow, W ^ L  Lwpw L. Sujpdełty T7 — Teł 4%. 
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Podniosłem wreszcie głowę i trzymając się ciągle jedną ręką 
ławki, rozglądałem się wokoło Kościół wydaw^się pusty. Spoj- 
załem w ciemną głąb: przedemną wznosił się błyszczący ołtarz 

wysdkó w ■zórze, przez malowane okno sifły promienie słońca. Znacie 
postacn na malowanych oknach kościelnych widujecie na nich męża 
tv długiej szacie, w bieli, purpurze i złocie, z brunatną brodą, z ła­
godnym smutnym wyrazem twarzy, z głowa w aur ech świętych. 
Dusząc się z wściekłości i bolu, patrzyłem bezmyślnie na tę postać 
i ze ciskając pięści, postanawiałem opuścić kośokł, pójść za tern* 
beetjaan, rozbić głowę wic^iemu drabowi. I teraz zaczyna się dziwny 
spizod mojej przygody ii błyszcząc* postać wyciągnęła nagle kn mnie 
ramiona, jakby mnie błagała, bym zaniechał tych mściwych zamysłów

Naturalnie, uświadomiłem sobie natychmiast, co to oznącz? 
widziałem dopiero co sztukę, przedstawiającą delirycznc rojenia obłą­
kanego— potem bito mnie po głowie... i ubecnie sam poszedłem 
v delitjnm. Jestem z pewnością ciężko zraniony; kryjąc obolałą 

.głowę w dłouiacb, tkałem głośno jak dziecko. Zanom 1 ałera jakoś 
wielkiego draba, zapomniałem jego wyglądu, odczuwałem wstyd, za- 
nęt, znajdowałem się w dziwnym, histerycznym stanie, w którym 

przez aury przebijały się cudaczne myśli... Historja dr. Oaligari... 
zakład obłąkanych... doznałem pewnie załamania czaszki i nigdy 
odtąo ńie będę przy zupełnie zdrowym rozumie. Tak siedzi nem sku­
lony i drżący, gdy naraz uczułem na ramieniu czyjąś rękę i usłysza­
łem łagodny głos;

— Nie bój sie, To ja jestem. ” !
Nic hędt tracił czasu na określenie, jak byłem zdumiony. Długo 

nie mogłrm uwierzyć w to, co przeżywałem, byłem przekonany, żeu 
popadł w obłęd. Podniosłem oczy 1 grzałem. , w czcigodnem kościele 
św. Bartłomieja, postać z malowanego okna, stojącą przedemną z ręką, 
złożoną na mej głowic! Spojrzałem po raz drugi na nią a potem 
przeniosłem wzrok nu oknu. Tam gdzie poprzednio znąjdowała się 
postać był wielki otwór, przez który wpadało słońce.

t £• tr ,fAJ & a 0 'łV.-

Znamy wszyscy moc suggestji. która w redy nąj&hniej działa} 
tUy jordszone zostaną głębie podświadomości! (dzie śpią nasze

wspomnienia dzieciństwa. Pochodziłum z  religijnej rodziny... i dlatego 
wydało n i się całkiem mtnralnę że podczas kiedy jego ręka spo­
czywała Ta mojej głowie, ustaio zupełnie gwałtowne bic. krwi 
w ski uniach, znikł ból i lęk. Ogarnęło mnie ukojenia i radość, było 
mi tak dobrze pod łaskawym czarem.

—  Dlaczego płaczesz? —  zapyta' głos.
Odrzekłem z wahaniem
— Zdaje mi się, że ze wstydu.
— Czy uczyniłeś coś złego!
—  Nie, to mnie wynudzono złe.
Jak może ezłowiek wstydzić się za czyn drugiego ?
Zrozumiałem, co myślał i praestałąm się wstydzić.
Nieznajomy odezwał się znowu:
—  Tłuszcza jest czemś lepen. gorszeni od szaleństwa...
Pomyślałem', c kąd może wiedzieć, co mnie spotkało? Potem

jjdnak nasunęło mi się przypusz ‘-zenie, że widział, jak ścigano nunc 
aż do kościoła. I  naraz zbudziło się we mnie szczególne pragnienie, 
usprawiedliwienia przed nim mych prześladowców.

— Przeżyliśmy bardzo ciężką walkę — odezwałem sie — 
a pan wie, jat wojna działa... jak oddziaływa na ducht

— Tak —  odparł nieznajomy - - wiem... wieo. zanadto dobrze.
A uciąłem mu wytłumaczyć uczucia tiumu, wyjaśnić całość ale

zdałem sobie sprawę, że jest to niemożliwe. Jak wyjaśnię mu filmy, 
niemiecaą Konkurencję, sprawę , byłych żołnierzy, obecnie bezro­
botnych ?

Po chwili zapytał.
— Czy możesz teraz wstać?
Spróbowałem i udałc się. Czołem, że intnnje jakiś boi ale 

miałem m n ć^uie, że jest on gdzieś pozamną- Oczy nie patrzyły 
iasno i bystro,. i tylko dwie kwesłjo były czemś niepewnem* nie­
znajomy, który stał koło mnie i otwór w oknie, gdzie go widziałem 
przez tyle poranków niedzielnych.

Zapyt“ł mnie, czv chcę juz iść. a widząc moje wahanie, dodał 
taktownie -

! — Proszę pozwolić... pójdziemy razem.
Była to zaiste propozycja, która mogła z a f r a p o - J e g o  oozież
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Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach ~r zamieszczamy jednorazowo bezptaine ogłoszeuie oljętosc’ uo UO-ciu stów.

fiŁUCOLISTNIA korespondentka polsko niemie-1'.. z futyną 
U  w największych przedsiębin -itwach ^oszukuje posady 
Zgłoszenia do Administracji pod »Pierwszorzędna siła*.

BUCHALTER biiansista banKowiec poszukuje posady bu- 
D  chał ter.-, lub jakiego innego zajęcia Zgł. Drobacha 8zy- 
mor Lwów. Paulinów 2 a.

|#WAL1F(K0WANY stolarz iheblowcf - budowlany przyjmU 
•» posadę we większym zakłada ie stólarsicim, Fgłós^enla- 
Jan M •Lak pocz-a Swirz pow. Przemyślany. u

ABEJMK posadę woźnego lub portjera. Zgłoszenia (lo Ad- 
™  miuistntcji pod »A. B.<

BUTYNui. iw. buchalter nilansista, jiorejponden. pji...o 
”  niemiecki poszukuje posady, także na prowincji. Zgło- 

> szenia do Administracji; »H. D<
1# A3JERR.A z długoletnią prastyką w większok" bandktt 
• » poszukuje posady. Zgłoś lenia pod M. S. do D»z. Lud

I  Sa wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem fHHB 
ę B . — 10. Nadesłane Zł. —‘80, w tekście Zł. —*60. ■ ■

^ ^  ^ —-i -je £ —w T~mr w is  W  a  ! Nal-ejstr. Zł - 60 Urobne ogł. za słowo Zł. --'08 1 
W  l  ’  I " ™  . | v |  Komunikaty Zł — 40, zamiejscowe o 25°,', orotej. |

Koirctnihtora dle robót honsrrubcpp 
i budowlanych juszuhuje Fabnytsa jpb

&jWOWIE.
Z g lo s r - e n ia  p o d  „S łu fe& rz“  d o  b in ia  
O g ło s z e ń  S o k o ło w s k ie g o ,  —  L w ó w ,  

u l. J a g ie l lo ń s k a  7 . [0 -2

UNIEWAŻNIAM zgubioną książec-kę wojskową, wydaną 
przez P. K U Stryj na nazwisko A leksander Past. 15-

UNILWAŻNIAM skradzioną książeczkę wojskową na ;. i- 
z” iski Schuster ,'ron wydane przez P. K. IT. Lwów. 14-1

WyeleraczKl i chodnRi tohosowt 
oraz ceraty

h HOSZOWSKI,
poleca laltmiiej

L W Ó W ,  
rtucademiclu. 3.

K u p u j c i e  t y l h o  u s w o i c h !

Na raty. Na raty.
Wszelkie towary jak materje na uDmnia mę 

skie. kostjdnjy damskie, płaszcze, raglauy za- 
rzutki. Dywany kilimy kapy na łóżka, kołdry, 
firanki, oraz wszelkie materje pościelowe jak 
wsypy na poduszki pierzyny oraz wszelkie płótna 
szyfony, zefiry, koce i t. d. poleca po cenach 
fabrycznych. Pierwsza katolicka firma. 272—4

Symeona Iwankowć
Stryj, ul. Edwarda Ho a  I. 3, Oom Narodoy.

Na raty. Na raty

Dyrekcja Koleji Państwowym, we Lwowie
poszukuje

lek£ rzy-deittystó w
dla rejonuw lekai kich w Stryju, w SiMiorze, 

Przemyślu i Lwowie. '
j - -

Uposażenie wedle V11J st. płacy nrzędu-ów 
kolejowych beż dodatnów. ’ «  >/’,

Zgłoszenia pisemne do Wydziału Sanitar­
nego Dyrekcji Kolei Państw; we Lwowie, Iritóry 
da bliższe wyjaśnienia. ’ ‘ ' '287—E

Ceny O B U W IA  zniżone do 3 3 V
i z powoda likwidacji działu obuwia u firmy

B R E I T M A N N  i S T A M M
.■.i;

h i" L w o w ie ,  u l. S Y K S T U S IE  A  ,16
Korzystajcie z okazji ! 2o8—4 Korzy utaj oie z okaąji I

12 a
h-.- i ..•*ouwi, i  fiw foow iii .j» *Ji .Hul- s.* z-‘oaiuiiśo<pi'Ki
długie włosy... i bardzo wiele ranvch właściwości me nadawało dię, 
wcale do ulicy firoaoway o godzinie piątej po południu. Lecz cóż 
: aiałem odpowiedzieć ? Byłoby niegrzecznie zwrócić mu na to uwagę 
Zdołałem tylko wyoąknąć:

—  Zdaje mi' się. że... pan należy do kościoła...
— Naprawdę? — odpowiedział jakby zmieszany. — Nie jestem 

togo pewny. Niejednokrotnie pytałem samego sibbie : Uzy rzeczywiście 
mnie tu potrzebują? Czy nie jestem o wiele pogrzeb myszy tam... 
w iwieoie t

— Jedno jest pevne — zauważyłem — ten otwór — i wska­
załem na okno -— rzuca się w oczy.

— To prawda.
—  I  jeśli zacznie, padać deszcz, cały ołtarz może uledz zni­

szczeniu, co Dolałoby niezmiernie czcigodnego jegomościa Lettuce- 
Spray. Pani Elwina de Wiggs testamentem zapisała kościołowi kapę 
na ołtarz... Bóg jedynie wie, ile tysięcy dolarów ona kosztowała.

— Ma się rozumieć... to tak nie może zostać; zobaczymy, czy 
się mi nie da w aki sposoo załatać otworu— powiedział nieznąjomy.

— Skierowa się przez nawę kościelną do zakrystji. Tataj w>. 
siat na śoiame portret, przedstawiający w naturalnej wielkości sta­
rego A lgetnuon de Wiggs, prezydenta Izby handlowej Western City 
i dyrektora Banku narodowego.

— Spróbójmy, czy nie może zająć mego miejscu — odezwał 
się nieznajomy i wyszedłszy na stołek, zdjął ku memu zdziwieniu 
ciężki obraz ze ściany, poczem poniósł go bez wysiłku przez cały 
kościół.

Wyszedł na ołtarz, i podniósł obraz aż do okna. Nie wiem jak 
się mu udało go tam umocować * byłem zanadto wytrącony z równo­
wagi, by zwracać uwagę na szczegóły. W  każdym razie obraz roz- 
i arami stosował się do okna — i wrażenie było niesłychau.. Aby 
je w pełni odnieść, trzeba było znać starego Wiggsa: widzieć jego 
pucułOwatb, wzdęte policzki, podobne teraz w oświetlenia słoneczneiu 
dwora olbrzymim jabłkom. Nasz pierwszy bankier miał na sobie 
szanowne czarne ubranie, jakie zwykle nosił w niedz«rł«; w jed- 
nem jedm c miejscu ułoicę przeświecało jego ciało, a uikno wicie 
w jednej stronie piersi.

Nie byłp to.uk łatwe, jak się zdawało. Przed wejściem stał 
wysoki, młody człowiek. Który poprzednio przetrzymał mnie za ramię-

Wskazał na mnie palcem.
— Zdrajca! Mówi, że był na froncie a teraz pomaga Hunom...
Próbowałem usunąć mu się zdrogi lecz uchwycił mnie za rękę,

podczas gdy inni poczęli cisnąć się ko mnie, rycząc jak woły- Po­
trącano mnie, dzikie wrzaski rozlegały się wkoło:

— Rozbić mu łeb... przeklelemn Hunowi..,
A  przecież byłem u a froncie...
Nigdy dotąd nie usuwałem nę od stawiania czoia niebezpie­

czeństwu ale teraz chciałem oddalić się jal uąjprędzrj. Oednkk młody 
ów człowiek, który mnie zaczepił, podstawił mi nogę. Upadłem do 
rynsztoku a mm zuołałeu się podnieść, by mn odpowiedz.eó ciosem, 
otrzymałem silne uderzenie w twarz. Nie wiem, cuy to byłe uderze 
nie ręką czy jakąć bronią... zawróciło mi sie w głowie... czułem 
tylko, że bito mm i kopano.

Prc3zę i mi wierzyć, że w Argou&ch mc uciekałem z  pola bi­
tw j.  Spełniłem swój obowiązek, byłem ranny i otrzymałem „po­
chwalną zmiankę w rozkazie dziennym". Tam jednak miałem jakieś 
szanse, tutąi nie było żadnych — byłem ogłuszony, o ałt moje re­
agowało wbrew mej won — i począłem uciekać, w trakcie czego 
nie żałowane mi razów i kopnięć. Ujrzałem wreszcie jakieś szerokie 
schody kamienne; przyspiezyłem kroku, dotarłem lo otwartej wiel­
kiej bramy i wpadłem do wnętrza. Znalazłem się w w mi rożnem, 
ciiłodnem miejscu. Zataczałem się ne nogach jak pijany lecz już nie 
ścigano mnie i nie Litr- Uczniem, że upadam, uchwyciłem się więc 
czegoś i zwaliłem się na druwianą ławkę.

IV.

Schroniłem się do kościoła św. Bartłomieja. Gdy przypadłem 
do siebie, ncznłem się ‘ i1 złamany, że runszę się przyznać —  po­
cząłem płakać. Płakałem nie tyle z bola od uderzeń w głowę i twarz, 
ile laczej ze ws< ekłości i wstydn, płakałem na wspomnienie, że ja, 
człowiek którj pomógł był odnieść zwyci-two, musiałem uciekać 
przed bandą tchórzliwycn hultajów. Schylony nad ławką kościelna 
płakałem, jakby mi serce pęknąć miało.


